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kR ENUnTpAiaTA:
M i e s i ę c z n i e  we 
^ 'o w k :  3 z ł  jO g r , 
kwartalnie  9z ł  40 gr., 
2 d o s ta w ą  do dom u 
' w całej  Polsce 
S przosviką p o c z to 
wą 3 'z ł  60 gr., 
kwartalnie  10 zł 20 
£r., z ag ran icą  m ie 
sięcznie 5 zł 50 ar 
kwartalnie  16 zi., 
Miesięcznie w ra z  z 
ILUSTRACJĄ 5 zł 50 
dla u rz ę d n ik ó w  4 zl

KUR JER LWOWSKI
Organ demokratyczne^ inteligencji

Re d a k c j a  
i Administracja 

ul. Ossolińskich 15
Telefon  redakcji

v nocy 29-19. S j]” 
T e l .  adm. 32-19 

Adres  d la  te leg ra 
mów: Kurjer  L w ow 

ski, Lwów.

R ękop isów  nie 
zw raca  się. 

R ed ak to r  naczelny  
p rzy jm uje :  o d  5-6 

po po tudn iu .

Coraz gorzej 
ale im coraz nizoj,,,

Lwów, 6 listopada. 
(K.) B yć może, że Sejm odrzuci 

wniosek o rozwiązanie i pr^ynaj
mniej sobie uchwali zdecydowaną 
Większością votura zaufania — ale 
Opinia publiczna, k tóra zmuszona 
lest putrzeć na ten  między frakcyjny 
„mecz"’ bez wyniku, ma obowiązek 
zanotować jako przestrogę dla przy
szłych pokoleń, że poziom dyskusji 
stacza się coraz bardziej w dół i 
dochodzi r iemal do poziomu familij
nych epitetów.

Do żaigonu kuloarowego jesteś
my poniekąd przyzwyczajeni. W ie
my, że tam inwokacje takie, jak 
Paskarz,. geszefciarz, oszust itp, są 
na Porządku dziennym. Ale osta
tecznie te kulorroiwe perełki do
wcipu, humoru i bystrości obserw a
cyjnej nie są zwyczajnie protokoło
wane i nie wchodzą do urzędowiego 
Sprawozdania. P rzy k rą  natom iast

tuwością jest, jeżeli pow ażny poseł 
. oważnego stronnictw a pozwala so

bie w obec prem iera ną mniej do
stojne epitety, jak „parszywe po
tyczki” itp. Takie rzeczy idą w 
Wiat, robią nam reklamę — w od
wrotnym kierunku.

Niejeden z nas rozumie posła B yr- 
kę, k tórego  diabli' biorą na  widok 
yudżetowyeh pozycji i niezdarnych 
lo d k ó w  ‘zaraddzych, ale ostatecz
nie frazeologia parlamentarna jest 
tak bogata, ze nie ma potrzeby za 
ciągania pożyczki bezprocentowej z 
trw ałych zdobyczy domowej zospa- 
rasytc'ogji. Na arenie sejmowej p*- 
S yrka nie jest zwyczajna soWe byr- 
ką, a prem ier Grabski nie propono- 

| żadnej transakcji z bairariami- 
lecz projekt sanacylny.

I te względy nie pozw alały na 
'■Parszywienie1' dyskusji pairlamen- 
t?rneć parszyw em i epitetami-

-Może być coraz gorzej — i1 to nam 
Noże ktoś obcy w ybaczyć, ale nie 
°6winno być coraz niżej — bo za  to 

nikt nie pochw ali 
Dziwna jest tak że  w  tym  w ypad

ku „cierpliwość" prem. Grabskiego, 
kuiy na jego miejscu porw ałby 
^Szystkie akty, cisnąłby je o po- 
N°gQ i poprosił o dymisje. Tymicza- 
?Cm prem jer w yszedł tylko ze sali 
1 oświadczył, że jak długo B yrka bę- 
ra>e ną  komisji, tak dliugo jego noga 
aUi nie Postanie. Jeżeli to zrobił dla 

„wyższej polityki”, należy
II się palma poświęcenia.
Ale tolerowanie takich incyden- 

bynajmniej nie ratuje powagi' 
Jem jera i rządu. P rzyk ład  może być 
arażliwy i dlatego w ypadek wl-

Obstrukcja „Wyzwolenia" trwa.
Szczegóły obrad konwentu senjorów. —  Marszałek Rataj po

dejmuje się pośrednictwa.
(Telefonem od hasze gc korespondenta).

W arszaw a. 5 listopada.
Dzisiejszy dzień obrad sejmowych 

zeszedł na bardzo gwałtownych ob
strukcjach strony „W yzwolenia’, 
prow adzonych jako protest przeciw 
poprawkom Senatu do ustawy o 
wykonaniu reformy rolnej.

Posiedzenie przedpołudniowe ze
szło na ciągłych hałasach i awantu
rach, które wybuchły p rz y  nrzegło- 
sowywaniu .'poszczególnych popra
wek.

Na posiedzeniu popośudniowem, 
gdy m arszałek ogłosił w ynik głoso
wania nad iakąś poprawką, wybu
chła godzinę trwaląca awantura, 
krzyki i biicie w  pulpity. W obec tego 
marszałek posiedzenie zawiesił j 
zwołał konwent senjorów.

Na konwencie senjorów m arsza
łek 'zakomunikował, że zw ołał gę 
celem ro7panztnia sytuacji w y
tworzonej Przez obstrukcję „W y
zwolenia”. W icem arszałek Ponia
towski oświadczył, że „Wyzwole- 
nie“ prowadzi obstrukcję z  powo
dów zasadniczych i formalnych

Zasadniczo uważa „W yzw ole
nie”, ze projekt reformy rolnej z 
poprawkami Senatu stanie się 
świstkiem papieru i ośmieszy tylko 
Sejm. Strona formalna projektu  na
leży do komisji regulaminowej.

Marszałek. Rataj zauważył, że 
kraj oczekuje od Sejmu realnej i &- 
tenzyw nej pracy.

Poset Barlicki (P. P . S.) zapropo
nował kompromisowe załatw*enię 
sprawy i prosił M arszałka o odro
czenie obrad do soboty.

P ose ł Głąbiński (Zw. L. N.) za
znaczył, że obstrukcja lest obniża

niem powagi Sejmu.
Poseł Śliwiński (Zw- Chłop.) o- 

świiadczył, że jego klub dotąd nie 
brał udziału w  obstrukcji1, ale nieba
wem będzie zmuszony do tej ob
strukcji się przyłączyć.

Poseł Jaroszyński (Ch. N.) o- 
świiadczył, żę jego kluo również ma 
wiele zastrzeżeń pod adresem usta
w a o reformie rolnej, ale szanuje 
regulamin.

Poset Putek (W# zw.) oświadczył, 
że W yzwolenie nie ulęknie się s tra
szenia opinją ani regulaminem- Gdy
by marszałk Rataj, do którego W y
zwolenie ma zaufanie, podjął się 
próby medjatora, może udałoby się 
złagodzić sprzeczności.

P ose ł Wernik (Piast) oświadczy}, 
iże klub iego również ma wiele za- 
L.ti;z£Żeń pod adresem poprawek 
^ehatu, ale obstrukcji nie może 
przą -klasnąć. Poseł Klernilk podtrzy
muje projekt posła Barlickiego, aby 
załatwić spraw ę kompromisowo.

W icem arszałek PpniatowslS o- 
świadczył, że osoba marszałka daie 
jedyną gwarancję pomyślnego zli
kwidowania obstrukcji. P róby ała- 
godzenća przeciwieństw mie m oże się 
podjąć rząd „koncesyjny”, który 
porobił w sP**awie reformy rolnej 
zbyt wiele obietnic wszystkim stron 
nictwom. »

M arszałek oświadczył, że posie
dzeń Sejmu odkładać nie można, bo 
rządowi zależy na jaknajszybszem  
załatwieniu przez Sejm „ustaw sa
nacyjnych”. Marszałeit odroczy' 
wiec posiedzenie do jutra, a  sam 
podejmie się tymczasem próby zła
godzenia opozycji.

- X X -

Niemcy czynię wysiłki w kterunku rozbrojenia.
P a r y ż ,  5. 11. (PAT.). M arszałek 

Foch odczytał na konferencji am
basadorów odbytej 4 bm. spraw  o- 
zdanSe mie dzy s oju szir. i cz eg o komi
te tu  w ojskow ego w sprawie roz
brojenia Niemiec.

Sprawozdanie to jes t k ró tk ie  i 
stw ierdza że Niemcy czynią istot
nie wszelkie wysiłki w kierunku 
rozbrojenia, jednakże kilka spraw  
jest jeszcze niezałatwionych.

n!en być na drodze parlamentarne; 
załatwiony.

Jeżeli już mowa o „parszyw ych” 
pożyczkach, to zarzut zaparożyw ie
nia naszego parlam entarnego i ad
ministracyjnego żyiwo|t!a w  ustach 
przedstawiciela „Piasta” jest jak 
naimniej uzasadniony.

Pam iętam y dobrze czasy w ybor
cze, w iem y dobrze, kto się do ow e
go zaparszywienia w  dużej mierze 
przyczynił. O doborze kandydatów

poselskich w ypov iedlziala zresztą  
bardzo dob .nię swoio zdanie dzi
siejsza sojuszniczka „Piasta" — en
decja. A przecież, igdjyby w ów czas 
jeszcze przystąpilono do lepszego 
doboru członków Sejmu, nie byłoby 
dosizło do.-, parszyw ych pożyczek.

Oburzenie, choćby bardzo święte, 
nie zawsze ma rację. Może być go
rzej —I jak wieszczo przepowiedział 
kiedyś p. W itos — ale nie musi być 
coraz niżej.

Czas otoawić
na listopad

(! tylko przekazem  pocztowym  !).

Nowym  prenum eratorom  
„ K u r j e r a  Lw ow skiego" 

wyślemy 
p o c z ą t e k  p o w i e ś c i

„Kobieta -Pająk".

Czeskie krętactwa.
(Telefonem od naszego koresp.)

Warszawa, 5 listopada.
Korespondent w asz dowiaduje się, 

że ze strony czeskiej zaproponowa
no' zmianę w  nieratyflkowanym do
tąd1 traktacie polsko-czeskim, a to 
z  powodu zimiany polskich .rozporzą
dzeń celinych.

Ze strony  polskiej oświadczono, 
że nie może być m owy o jakichś 
zmianach w  iralktaicie z przyczyn 
'zasadniczych.

Może być tylko, odnośnie do 
zmian w ipioiskiej tairjłie celnej, spi- 
sa)ny aod°*kowy pro.ókół de trak
tatu.

Notowania giełdowe.
dnia

dnia

Dolar w  wolnym obrocie
5. 11- w  W arszaw ie 6.05 zł.

Dolar w wolnymi obrocie 
5. 11. w Krakowie 6.05 zł.

Dolar w wo!i ym obrocie dnia 
5. 11 we Lwowie 6.12 zł- 

Urzędotwe notowania gifełdy war
szawskiej: N. Jork transakcje 5.93; 
sprzedaż 6.00: Łupino 5.96.

Dolar transakcje 6.02; sprzedaż 
6.04; kupno 6.00.

Zulrych urzędowy. W arszaw a 
85.75, N. Jork 5.18 15/16, Londyn 
2515 3/16, P aryż  20-65, W iedeń 
72.125, P rag a  15.37, W łochy 20.425, 
Beigja 23.55, B udapeszt 72.70, Sofja 
3.77, Holandia 208.90, Osio 105-75, 
Kopenhaga 129.25, Sztokholm 138.90, 
His-jpainja 74.15, B ukareszt 2.45, B er
lin 123.55, Belgrad 9.185- 

Pogiełda nowojorska^ W arszaw a
16.50, Londyn 4.84, P ary ż  4.04, W ie
deń 14.06, P raga  2.9625, W łochy 
3-9475, Belgją 4.535, Budapeszt 14.25 
Szw ajcaria 19.27, SoĘfa 0.74, Holan
dia 40.24, Oslo 20.37, Kopenhaga
24.51, Sztokholm 26.75, Hiszpania 
14.28, BukareszJt 0.475, Berlin 23.S1-

Pamiętajmy o Tygodniu Akademika od 4-11 bm.



2 „KURJER LWOWSKI" sobota 7 listopada 1925.

0 nowe stronnictwo polityczne.
Spraw a, poruszona prze® „Ku

rie r Lw ow ski44, znalazła od
dźw ięk w szerokich kolach, co 
o b aw ia  się w  w ielu głosach1, ia* 
kie nas dochodzą. Dla .charakte
rystyki nastrojów  zamieszczamy 
jeden z nich.

Lwów, 6 listopada.
Z okazji omawiania spraw y listu 

o tw aitego  du prem iera Grabskiego, 
wyłoniła się kw estia, czy- nie nale
ża łoby  w obecnej chwili założyć 
nowej partji politycznej. T a  myśl, 
głośno i otwarcie wypowiedziana 
na łamach „Kurjera Lwowskiego41, 
zasługuje, aby się nad nią szczerze 
zastanowić. Pow staw anie nowych 
stronnictw  politycznych następo
w ało zaw sze, albo w chwilach 
gwałtownych przewrotów społecz
nych, albo też drogą mniej lub wię
cej powolnej ewolucji, w czasie, 
k iedy  zasadnicze poglądy pewnej 
w arstw y  społeczeństw a odbiegały 
od sitarego programu.

W  naturalnej kolejności po sobie 
w y tw arzał się w  takich razach 
najpierw objaw nieufności do przed
staw icieli stronnictwa, następnie 
zniechęcenie i rozczarowanie u 
członków stronnictwa, w  końcu zaś 
zupełny chłód i zobojętnienie. Dal
szym  etapem  tej przy krej reakcji 
było  uczucie osamotnienia, ibrak 
przynależności, co w szystko  ,z na
tu ry  rzeczy pociągało za sobą 
smutny fakt usuwania sie ludzj od 
pracy społecznej. A jednak w łaśnie 
należy szukać nowych dróg, trz e 
ba podnieść nowe hasła.

W arstw ą, k tóra na w łasnej Skó
rze odczuła skutki takiego stanu 
jest u nas w  obecnej chwali t. z?v. 
śnedniał inteligencja, i. j. ca ła  inteli
gencja um ysłowo pracująca.

Kiedy w  czasie wyborów do 
pierwszego polskiego Sejmu stanę
ła du urny w yborczej, to swoje  
glosy bez nam ysłu składała  w  ol
brzymiej większości na listę ósem 
ki, bo tylko w tern stronnictwie 
widziała dobro narodu i przyszłość 
Państw a.

Leiczi jakże się srego zlawiodła i 
jakże bardzo uległy dziś zmianie 
jej przekonania... Nie sposób tutaj 
wyjaśniać, jakie tego były powody, 
znamy je bowiem  w szyscy  aż na
zbyt dokładnie, natom iast należy 
nam zastanow ić się głęboko, w 
którą obecnie mamy się zwrócić 
stronę i czego m am y isii-ę -trzymać, 
naw et bez względu na to, k .edy od
będą się now e w ybory  do Sejmu. 
Jeżeli nam żadne z istniejących o- 
becnie stronnictw nie odpowiada, to 
musimy stworzyć nowe stronnic
two, które byłoby wyrazem na
szych uczuć i myśli!...

Będziemy tem sam em  musieli o- 
przeć nasze zaufanie na innych, ni- 
źli dotychczas ludziach, innych 
przywódcach i crzrdstaiwieiefliach. 
Musza oni być szczervmi zastępca
mi inteligencji pracującej.

Jestem  przekonany, że m e będę 
ostatnim, k tó ry  w  tej doniosłej 
spraw ie zabiera g łos-.:

M Cz.

 ioi-

Sowieckie przedstawicielstwa wojskowe 
w Londynie, Paryżu i Berlinie.

(Korespondencja w łasna 
Moskwa, w  listopadzie.

(D Potw ierdza się wiadom ość o 
zadecydow anem  przez rząd mo
skiewski! utworzeniu stanowiska 
„attache44 wojskowych w  Londynie, 
Paryżu i Berlinie. Rokowania w 
tym -celu z odnośnemi rządami ma
ją być zapoczątkowane już w naj
bliższej przyszłości na podstawie 
wzajemności?/, Co się tyczy pogło-

„Kuirjera Lwowskiego"), 
sek, które ukazały  się w prasie z a 
granicznej, o możliwości1 założenia 
takich sam ych -placówek sowiec
kich w  W arszawie i Atenach, to — 
w edle informacji a źródła m oskiew 
skiego, pogłoski te należy uw ażać 
za przedwczesne, gdyż takich pro
jektów  obecnie w  M oskw ie nie pod
niesiono.

-xo ox-

Z yjrasy ruskiej.
Międzynarodowa organizacja pracowników umysłowych. 
Refleksje z powodu uroczystośhi „Nieznanego żołnierza44.

Lwów, 6 listopada.
P'aryżu powstał niedawnoW

„Zwiążek międzynarodowy praco
wników um ysłowych4', m ający na 
celu utrzym yw anie łączności inte- 
lekt1 lalno-duchowej między poszcząc 
gólneani państwami dla ułatwienia 
wymiany różnych wartość! kultural
nych i cywilizacyjnych. W  ślad za 
tern- pow stały różnie związki w  po
szczególnych państwach, które co
rocznie na zjazd ogólny w ysyłają 
sw ego delegata; Zjazd taki ubiegłe
go roku odbył się w  Paryżu, a w  r. 
1926 ma! się odbyć w  cznsse  świąt 
Wtedkan >erycn w e Wiednui, „Diło“ 
ub-olewa- z tego powodu, że Rusin! 
nie miogą w ysłać  swego delegata, 
gdyż łyłlkio I delegat z Polski może 
brać udział w  zjeździe międzynaro- 
do-Tym. Lecz poco to jest potrzeb
n e?  Czyż przez delegata polskiego 
nie można utrzym ać łączności kul
turalnej z zagranicą? A politycznych 
manifestacyj na wszelki w ypadek 
robić nie można na takich zjazdach.

Niedawne uroczystości ^Nieznane
go Żoł1 terza ' 4 do dziś dnia psują

humor polity kom „uiicralńis-kim“ i iry 
tuje ich dlaczego wydobyta zwłoki 
żnłnjiierza właśnie z) pobojowisikd 
lwowskiego.

Następnie gniewa się „Diło44 bar
dzo, że w  W arszawie rozbierają so
bór prawosławny. Rozdziera szaty, 
ż-e w  XX wieku niszczy się „św iąty
nie chrześcijańską" i monumentalny 
pomnik architektoniczny.

-W końcu przecz-y ,,Dlł;o" energicz
nie pogłoskom, jakoby episkopat ru- 
sjki podpisywał odezwę kobniteftu 
obchodu uroczystości „Ni anjamcgd 
Żołnierza, lub brał udział w  uroczy
stościach.

Sapicnti sat.

0 rozbrojenie Niemiec.
Paryż. 5. 11. (PAT.). Konferencja 

am basadorów  zbada w  piątek  6 bm. 
otrzym ane w  środę 4 bm. spraw o
zdanie międzysojus'zrfczego komite
tu w ojskowego rozbrojenia Niemiec.

0 poważny stosunek
do rzeczy poważnych.

KAIMA .ilEDLA^

(Od naszego korespon
Warszawa, 5 listopada.

P. minister handlu i przem ysłu za 
jął się poważnie realizacją postula
tu  słusznego sfer przem ysłowych. 
Chudzi o powołani* do życia Insty
tutu Exportowego, który zdobył so
bie już oaaawma praw o obywiatel- 
stw a we w szystkich sąsiadujących 
z nam i państwach. Dwa dni trwały  
obecinlie dyskusje w  m inisterstw ie 
przem ysłu i handlu -na tem at proje
ktu rządowego ustaw y o tjmi Insty
tucie Rzecz zakrojona jesi na po
ważną m iarę. Nie będzie to  już je
dna z  licznych bezpltr owych efe
m eryd biurokratycznych. Projekt 
przewiduje, że instytut ma być 
wspólnym organem sfer rządowych 
i1 organizacji przemysłowych, ma 
torować drogę ekspomow' np ryn
kach zagranicznych, ma je badać, 
pogłębiać stosunki pomiędzy produ
centem polskim a obcym odbiorcą, 
ma udzielać informacji i w skazów ek 
w ytw órcy  Dolskiemu o warunkach 
i możliwościach zbytu, jednem sło- 
wetm ma napraw dę pomyśleć o na
turalnych drogach zbytu dla produ
kcji- polskiej.

Dotychczas Polska nie posiada u- 
staionych choćhy wytycznych w  
sprlawie polityki eksportowej. Pod 
tym  względem  dzieją się z nasze-mł 
w yrobam i istnie cuda. Do Egiptu 
naprz. wędrują wyroby przemysłu 
polskiego, przystosow ane do tam 
tejszych potrzeb oddawna, pod Hr- 
mą wyrobów czeskich i ausjrja- 
ckich

G dy się więc przystępuje do o r
ganizacji pożytecznej placówki, m a
jącej na celu torow anie drogi eks
portow i polskiemu, to orzedew szy- 
stkiem naiezarobj podjąć akcję agi
tacyjną za tym projektem — wśród 
centralnych w ładz i ministerstw. 
Należałoby przy okazji w ytłum a
czyć pewtnjim dygnitarzom w  Mini
sterstw ie Skarbu, że wszelkie próby 
zakładania Instytutu Eksportowego 
nie! dadzą żadnych wyników, jeżeli 
Polska nie posiądzie elementarnego 
instrum entu, k tó ryby  naszej ekspan
sji gospodarczej służył, a mianowi
cie konsulatów.

N aturalną drogą .zbytu produktów 
polskich sąi kraje bliskiego W scho
du. Tym czasem  fakiś dziw ny — na
wiedzimy oględnie — upór pewnych 
czynników  w  Mini-sterstwlie Skarbu 
nakazuje uniemożliwianie stworze-

deuią warszawskiego.)
n ia  polskich oiaców ek k o n su la rn y ch  
w  tych krajach. Pocóż będziemy 
więc tw orzył/ Insty tut Eksportowy, 
jeżeli nie mamy np. Konsulatu w Ka
rze? Co za korzyść z tego, 
stw ierdzim y urzędowo, że Egipt jest 
doskonałym polem zbytu wyrobów 
polskich, jeżeli nie przyczynim y sie 
zarazem  do tego, aby przemysło- 
w iec p e sk i mógł napraw dę ten  sw a1 
tow ar w ysłać do K airu?

Jak  mamy organizować ekspor* 
do Persji, jeżeli droga tranz-y.iem 
Iprzez Sow iety nie jest jeszcze usta' 
l-ona, a założeni i  konsulatu handlo- 
wego w  Trebizondzie lękamy się, 
jak dja-btł święconej w ody Jak ma
my opanować poprzez porty  greckie 
rynki innych krajów bliskiego 
wschodu, jeżeli nie stać nas na pla
cówkę konsularną w  Pfi-reusie?

Z góry już można zapewnić p. mi
nistra Klarnera-, że cała ta poważni® 
pomyślana impreza do niczego ni® 
-ionrowadzi, jeżeli projekt -utworze
nia Instytutu Eksportowego nie bę
dzie postaw iony na realnym  grun
cie po-ważnego. jak najszybszego 
rozszerzenia polskiej sieci konsular
nej przedew szystkiem  w  krajach 
bliskiego wschodu.

Obawiam y się jednak, że i w  tej 
spraw ie rząd nasz pójdzie drogą po
łowiczną, niezdecydowaną. Nasilę 
ministerstwo przemysłu i hanidł® 
niefyiko nie w y k az’ije należytego 
zrozumienia dla praktycznych zag? 
d-nień, zw iązanych z urucbomiemiefll 
polskiego eksportu, ale niechętni* 
patrzy na cudzą inicjatywę. Poucza 
jące byłoby opowiedzenie dziejó 
pewnych dwumiesięcznych pertrak  
tacji tego m inisterstw a z pewnen. 
pr zedsiębiors twem  zugrajndcztniem n- 
tem at orga-nizacjii stałej komunikacj 
morskiej pomiędzy POlską a bliskim 
wschodem. P . minister handlu i. tpn z® 
m ysłu nie zaaKoęptował powaznd 
propozycji -towarzystwa s zwedz- 
kiego, ale jej też nic odrzucił. Po- 
p rostu  po dwóch miesiącach roko
wań (oświadczył, że... otoma nic dP 
nowiedromla Firm a zagraniozn3 
uparła się, poznaw szy nasze stosun
ki, i na razie utrzym uje Komuthka- 
cję beizpośred-uią między Cdańskie-n1 
i Gdynią a  portam i bliskiego wsefoe- 
du, oraz M eksyku — nie oglądajd- 
się na sw oiste zupełnie m etody mi
nisterstw a handlu i przem ysłu.

Wręb.
-yo ox-

Towarzysze Bagińskiego i Wieczorkiewicz*
przed sądem.

(Telefonem od nasze 
W arszawa, 5 listopada.

W sądzie apelacyjnym rozpatry
waną by ła  sprawa 3 terorystów  
Muślińskiego, Rottera i Mieczysła
wa Krasmskiego. Sąd oKręgowy 
skazał swego czasu wymienionych 
na 15 lat ciężkiego więzlieniai za na
leżenie do organizacji tęrorystycz- 
nej Bagińskiego i Wieczorkiewicza.

W  sądzie apelacyjny rrt adwokaci 
Paschafeki, Berenson i Przew orski 
wnieśli, aby powołać w  on araki erze 
świadka Płaskidę, k tó ry  z ram ienia 
w ładz w ojskow ych prow adził do- 
chouzenią w  spTaw;e t. zw. bombTr 
częstoćhowskSiefl. Ponadto zażądała 
obrona przesłuchania posłów Kozi
ckiego i Pragiera, czomków komisji 
sejmoiwej dla badania sp raw y  orga-

go korespondenta)
niizacji terorystycznych w  PolsCP | 
dalej o. S w olkiena, szefa w yttyal"1 
politycznego p rzy  Gł. Kom. P. 1 
oraz pp. Kleinowej i Lublingerowd 
u których m ieszkał W ieczorki ewk^ 

Prokurato-r sprzeciwił się ty^ 
wnioskom. Sąd apelacyjny p o s ta li  
wił przychylić się do wM osków & 
brony i odroczył rozprawę cel®  ̂
Powołania wyżej wymieniony^ 
świadków.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE 
NADUŻYĆ P. LINDEGO.

Warszawa. 5. 11. (Tel. wł.). p r ^  
wodniiczący Najwyższej Izby Koh' 
troll P aństw a p. Za-nowskj prze 
łożył .prem ierowi GrabsKiemu 
niW dochodzeń w snrawie zarzut® 
przeciw gospodarce P. K. O.
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Pod znakiem czasu.
DŁUGI FRANCUSKIE, A SUMIENIE 

AM ERYKANINA.
Lwów, 6 listopada 

Pewien szlachetny a bcgaty 
dziennikarz amerykański, Raymond 
Bndgeman, zapisał w  testamencie 
dziesięć tysię cy dolarów na spłać0 
nia długów Francji wobec Stanów  
Zjednoczonych. Chciał bowiem  
przypomnieć swym rodal om, że 
Ai eryka ma obowięzek skreślenia 
w szystkich długów koalicji, gdyż 
„aljanci w interesie całego świata 
ponieśli ofiary i cierpienia, kt łre 
zostały oszczędzone Stanom Zje
dnoczonym*.

O biedna, zapomniana Polsko! 
Poniosłaś większe niż inne narody 
oFary i cierpienia, zasłoniłaś  ̂ całą 
Europę przed widm em  bolszewizm u, 
anarchji i rozkładu — a na ca?ym 
świecie nie znalazł się jeszcze ża
den wspaniałomyślny c-łow iek, 
któryby chciał płacić Twoje długi! 
Dziennikarze zaś wszystkich krc- 
]ów wolą oczerniać C ę, niż pamię
tać o Twych zasługach. (m)

„Bałagan warszawski" 
w Gdańsku.

Gdańsk. (Tel. wł.) 
Rzecz to wiadoma, że bałagan i 

chaos kwitnie tam  szczególnie, gdzie 
„domowych1* pom ysłów nie krępodą 
żadne przepisy.

Dl a: ego pewnie Gdańska Dyrek
cja kolejowa nie dała tamtejszym 
Pracownikom żadnych instrukcji, o- 
kreśłającycih ich czynności.

Funkcjonariusze zw łaszcza w ar
sztatowi, zwrócili się więc saiui z 
żądaniem wyaama tamał instrukcji 
i  ośw iadczyli gotow ość zapłacenia 
za  nie z własnej kieszeni.

T ak —  to św iadczy o sumienności 
^pracowników, a Dyire:kqję Gdańską 
mesiychanje kompromitujei

-DO-------

Odcinek .Kurjara L uwsliiaflo* z 7.11. 25. 
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Kobieta-pająk.
Z przygód dedektywa ASBJflRNA KRABA.

(Ciąg dalszy).

— Po co ta  kom edja? — rzekła. 
— Jestem  zupełnie szczerą wobec 
Pana, powinien pan być takim w o
bec mnie. Czy sądzi pan, że nie 
wiem, że zebrał pan w szystkie mo
żliwe wiadomości. Przypuszczalnie 
Wie pan w szystko, o czem wiedzieć 
można.

— Nie w szystko.
— No tak! Lecz w  każdym  razie 

Wie pari^ że jutro rano jadę z  resztą 
*ow£ rzystw a do Bergen.

— Czy już pi "Yszła pani do- w ła- 
Sciwej sp raw y ?

— Nie, jeszcze nie zupełnie.
i — Ptrosze pani w ziąć to pod uwa- 
‘Cę, — rzekł Ki ag, w  rzeczyw istości 
bardzo zainteresow any spotkaniem, 
A udający zniecierpliwienie, — pro
szę wz.ąć to pod rozwagę, że pani 
Odsuwa porozumienie się nasze W 
Nieskończoność.

— W obec tego przejdę natych- 
•hlaist do samej spraw y. Proszę, że
by plan mnie pozostaw ił w  zupennym 
•Pokoju.

— Ach, tak! Czyż niepokoję pa
l ią ?

— Dotąd nie. Co najwyżej, nie

Artyści bezrobotni a Teatr Mały.
Lwów, 6 listopada.

O trzym ujem y następujące pifemo 
z prośbą o zamieszczenie:

Nawet tak w ielki dyrek tor i a r 
tysta, jak P- Osterwa, po dwumie
sięcznej imprezie objazdowej na 
Kresach, stanął wobec katastrciy 
finansowej mimo przeszło stutysię
cznej1 subwencji.

Ni/c więc dzi1 w ręgo, że  arryścl 
bezrobotni nie mają wiary w po
wodzenie teatru objazdowego, za
improwizowanego przete w icepre
zesa Związku chórów i teatrów  lu
dowych.

Z wyżej przytoczonych, a nie z in
nych przyczyn, jak to utrzym uje p. 
BauiŁosiński w  „Słowie Potokiem”, 
artyści bezrobotni przerwali. Per
traktacje na wyja?d z Zarządem 
Chórów Ludowych i uprosili przez 
swoją delegację P- L Czarnowskie
go, b. dyrektora teatrów  miejskich, 
k tó ry  długoletnią działalnością do
wiódł, że jest znakom itym  faohow- 
ceni i człowiekiem nieposzlakowa
nej uczciwości, ażeby zechciał sta
rać się o stworzenie stałego pry
watnego teatru w e Lwowie, k tó ry 
by dla nich s ta ł się w arsztatem  p ra
cy  i źródłem utrzym ania, T eatr ta 
ki nie stwarzałby, maiszem zdaniem, 
istotnej konkurencji dla teatrów  
miejskich, opierając się na zupełnie 
odmiennym repertuarze, przystoso
wanym do rodzaju sceny <>raz do 
wymagań Zarządu Domu Katoli
ckiego.

W Krakowie istnieją dw a tea try  
pryw atne, w  Poznaniu — jeden, któ

ry  Zarząd m iasta zwolnił naw et zu
pełnie od podatku, Bydgoszcz, oook 
miejskiego posiada nowootworzioniy 
prywatny teatr. Niema kraju, ani 
miasta, gdzieby Zarząd miasta po
siadał monopol na prowadzenie tea
tru. Konkurencja pobudka do emula
cji, tak sprzyjającej rozwojowi 
prawdziwej sztuki. „

Zarząd miasta, pełen kurtuazji dla 
„Sem aforu” uporządkow ał na in
augurację tegoż teatru  zaniedbaną 
ulicę Rejtana, więc widać, żei w e °- 
bawffia się konkurencji.

Dziwne jest szatem bronienie przez 
p. Bairtosińskiego fikcyjnie zagrożo
nych interesów  tycihże teatrów .

Również dziwne je s t ę f e ł e  po
w oływ anie się p. B art osiński ego na 
fakt, że  w  sierpniu br. została mu 
ofiarowana sala Teatiu Małego 
przez Zarząd U-omu Katolickiego, 
gdyż ten sam  Zarząd w e wrześniu 
br. ogłosił konkurs w e w szystkich 
pismach na w ydzierżaw ienie tej sa
li. Ani na chwilę nie mc-żlna pasą 
dzać Zarządu Domu Katolickiego o 
brak  logiki w  postępowaniu lub ni- 
czem nie wytłumaczony m actiaw e- 
1-izm, a zatem  musi się m y lć  p. Bar- 
tosiński.

Na tem kończym y dyskusję, do 
której byliśm y wciągnięci mimo na
szej woli, enuncjacjami Zarządu T- 
Ch. L-, k tó ry  udając zajęcie s®ę na 
szym  losem, w  łstodie szkodzi inte
resom licznych bezrobotnych a n y -  
stów.

Komitet 
Bezrobotnych Aktorów.

Po czci dla poległych - pamięć o żywych.
W arszawa, 5. 11. ^PAT.). Na o- 

negdajszem  posiedzeniu zam ykata- 
cem prace nad zorganizowaniem u- 
roczystosci ku czci Nieznanego Żoł
nierza uchwalił Komitet wykonaw
czy uroczystości zakomunikować 
min. Sikorskiemu wyrazy uznania

za doprowadzenie wiekopomnego 
dzieła do końca.

Równocześnie postanowił komitet 
nie rozwiązywać sie, lecz poświęcić 
dalszą swa pracę utworzeniu w sto
licy Domu Żołnierskiego i bursy dla 
sierót po poległych.

Ponoś ■■■
Remuneracja w  drodze.

Remuneracja ! Co to je s t?  Czy wiecie?
Tc proteKcyjka w obyczajach płocha,
Którą gdzieindziej piętnują na świecie,
U na-, się pewien minister w niej kocha.

*
Remuneracja — to c u g . mojźeszowy, 
Wybrańcom wpada w kieszeń na ksziałi

[manny.
Lecz zysk z  niej mają dygnitarskie głowy 
Tylko, i  w biurach przystojniejsze panny.

•  •
O, Demokracjo <! — kokieto z  W arszaw y! 
Przywilej w tobie jest i  pusta blaga. 
Jednych napychasz niby wór dziurawy, 
Drugich bezwstydnie obnażasz do naga I

W id.

Ruch oświatowy w Polsce.
Lwów, 6 listopaua. 

Największem zainteresowaniem, 
w  wyższych uczelniach w  Polsce w  
roku akad. 1924—25 cieszył: się
grupa przedmiotów fila^ofji — 12450 
słuchaczy, na drugiem miejscu pra
wo — 8582 słuchaczy, na trzeciem  
miejscu: m edycyna — 4005, ra
azw anem : mechanika — 2120, na
piatem , rolnictwo — 2018, na szó-
stem : komunikacja — 1723, na sló- 
dmem: nauki handlowe — 1710, na 
ósmem: chemja — 912, na dziiewią- 
tem: architekturą — 673, na dzie- 
siątem- farm aceutyka — 497, a na 
jedenastem  miejscu • górnictw o i 
hutnictwo — 493 słuchaczy.

B. carski marszałek szlacht) 
wydaje opinję o moralności o - 

bywateii polskich.
W ilno, (Tel. wł.) 

(sk.) „Kurer Wileński" notuje 
wprost niebywały fakt, że magistrat 
m. Dzisny, wydaje dowody osobi
ste na podstawie opinji w ydawa
nej przez dziśnienskiego marszałka 
szlachty za czasów  carskich, Lip 
kina. Najciekawszem jest jedna* 
to, że przemożny „opinodawca‘% 
o łaski którego nieraz muszą s ię  
ubiegać, nie posiada sam dotych
czas obywatelstwa polskiego.

specjalnie. Ale mogę się domyśleć, 
że wkrótce odczuję pańską wśeib- 
ską ciekawość. W obec tego przy
szłam tu, by  powiedzieć panu, że z 
powodu mego pojawienia się nie 
znajdzie man nic do roboty dla sie
bie. Jest to całkowicie pryw atna 
sprawia, dla której się tu zatrzym u
ję. Jadę jutro do Hogfjall, i Bergen. 
Tam  zatrzym am  się dwa dni, a 
stamnąid odjadę ungieliskim paro
wcem do Newcastle. Daje panu sło
wo- honoru, że nie mam na myśli ża
dnego w ystąpienia przeciw  prawu.

— Łaskaw a pani, te raz  znajd /je 
się pani w  me1-odrarrtaty cznej sy tua
cji Gzy nie zechciałaby mi pani w y 
jaśnić, dlaczego się pani tu za trzy 
m ała. W ów czas zastanow iłbym  się 
nad tą  spraw ą.

— W łaściwego powodu mej po
dróży nie mogę panu podać. Jest to 
tajemnica rodzinna, k tóra dotyczy 
tylko mnie i jeszcze jednej osoby. 
Wiie pan, że jestem  N orw eską z po
chodzenia. Mam to  kilka ^piraw do 
uporządkow ana, które w ym agają 
koniecznie mej osobistej b j ttności. I 
to jest wszystko-. Czy pozostawi 
mnie pan w  spokoju? Nawet nie do
myśla się pan jak wiele żaszkouzić 
mi może zainteresow anie się po 
licji1.

— Gzy to było konieazinem, — za- 
pyttał Rrag, — aby  panli, załatw iając 
spraw y familijne- musiała wystąpić 
jako dama do tow a-zystw a i osła
niać się taką tajem niczością?

— W szystko to zrobiłam  dlaiego, 
że me chciałam, aby  mnie pan po
znał. W iedziałam, że będzie mi pan 
zaraz  pi zeszkadzać w  mej pracy.

— W  panu p racy ?  — zawoła? 
Kr ag. Oto prawdziwie słowo! Zgo
dzimy się oboje, że pani toow u za
czyna tu brać się db ,,praMb‘. Musi 
to pani. wziąć pad uwagę, że zmam 
iuz oadaw na rodzaj p racy  pani.

— Nie, nie, — rzekła W alentyna, 
broniąc się, — pan się myli i nic mi 
w łaściw ie nie pozostaje w ięcej do 
zrobienia^, jak przekonać pana o jego 
błędzie. Pan więc tak  wtobec mnie 
postąpi, jak pozwoli panu na tc po- 
wZiucie honoru. P roszę nie zapomi
nać, że jestem  kobietą. Zreszitą jest 
rzeczą zupełnie pew ną, że w s z js t-  
kie pana zabiegi są daremnie. Nie 
wejdę zupełnie w konflikt, z  p ra
wem. I tym razem, mój najmilszy 
panie Rrag, niki rtie pójdzie dla mnie 
w  objęcia śmierci.

Bolesne wspomnienie o nieszczę
śliwym m alarzu w strząsnęło  Kra- 
giem. Ptrzj-pafrzył się W alentynie. 
B yła jeszcze bardzo pCęikma i w  jej 
piękności1 istniała w łaściw a jej siła 
przyciągania, k tóra dla wielu męż
czyzn jest zagładą.

— Chciałbym panią o coś zapy
tać, — rzekł. RLm są tow arzysze 
podróży p: nii ?

— Przecież pan. o tern wie. Jest 
to m łody francuski hrabia ze swoją 
żonąi. Odbywają podróż poślubną. 
Spotkałam  ich w  Kopenhadze, gdzie

poszukiwali anonsem dam y do to
w arzystw a, mówiącej po francusku, 
któraby tow arzyszyła im do Nor
wegii. Ma się rozumieć że z zapa
łem uchwyciłam się te] sposobno
ści. To się w łaśnie zgadzało z moi
mi. osobistymi planami. Przyjęłam  
to miejsce w  nadziei, że nikt mnie 
nie poznia, gdy w ystąpię jako dama 
do- towairzystwia. Lecz stało się nie
szczęście. P an  mnie zaraz poanui. 
Jest fo jednak nadzwyczajnie, że tak  
w ybitny d ed ek ty u , jak pan, znajdo
w a ł się na dwiorcu, jak całkiem 
zwyczajny, zw ykły policjant, le g o  
się: nie spodziewałam.

— Był to przypadek tylko, — od
powiedział Krag, śmiejąc się, — 
szczęśliwy przypadek, łaskaw ą pa
ni. Czy młoda para Francuzów zna 
panią ?

— Nie rozumiem o czem  pan my
śli. Jestem  naturalnie dla nich nikim 
innym, tylko dam ą do tow arzystw a, 
Sarą Simplon.

— I pani ta  nie przy  puszcz, na
w e t jaką... jaką...

— Jaką żmiję żywi na sw ojetr ło - 
n ie? — dokończyła W alentyn: i za
śmiała się głośno. Nie, tegu się nie 
dom yśla f przecież dla niej jes,t to 
w szystko jedne. C zy sądzi pan: że 
mam na myśl* jakiś plam przeciw 
tym  słodkim furkaweazikom ? Mam 
już trzydzieści pięć lat, mór panie. 
Miogę w ykorzystać mój czas na coś 
lepszego.

(C  i.
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Sprawa Steigera przud sądem.
Uaisze zeznania inspektora Lukomskiego.

Dziewiętnasty ćlajieA roatprawy.

Lwów, 6 listopada.
R ozpraw a wczorajsza rozpoczęta 

się dalsze mi zeznaniami imisp. Lu
tom skiego, k tó ry  oapowiaaał na py
tania obrońców.

Obrońca dr. Ringed wskazuje na 
sprzeczności zeznań insp. L u tom 
skiego z raportami składanenri przez 
niego prokuratorii i sadowi. P. Łu- 
kumn<k? zasiania! się niepamięcią i 
naw ałem  pracy, k tóry  niie pozwolił 
na dokładne w ygotow anie rapor
tów. I tak  doniesienie karne na Ste,i- 
ge-ra zabrał prokurator Łaniewski 
ndeutońozone i tylko w  połowie na- 
piisane.

Dr. Ringel: Z aktów  wynika, że 
faż porem składał pan raporta  z do
chodzeń, a w  szczególności w ysy łał 
p a r  te raporta 9, 17, 19 i  30 paździer 
mika. W  żadnym z nich niema 
wzmiadki o  syosnrzeżoilfacii pań
skich dotyczących m otyw ów  czynu 
oskarżonego, o którycih pan wczoraj 
tak  obszernie mówił.

Św.: iYiuisiale-m zapominać Nikt mi 
nie przy ) minął.

Dr. Ringel: Zeznał pan, że m oty
wu takiego dopatruje się w rzeko- 
mem powiedzeniu S teigera: „my tu 
jesresmy gospodarzami"?

Św.: Tak.
Dr. Ringel: Innym razem  tw ier

dził pan, że w wyrażeniu „powinme 
zniknąć granice" i t. d. dopatryw ał 
się pan komunizmu. A więc raz mo
ty w  nacjonalistyczny a drugi raz 
kom unistyczny. Jak  pogodzić te 
sprzeczności?

Św iadek milczy.
Dr. Ringel: Innym razem  tw ier

dził pan, że m otywem  czynu był 
.mumerus clausus". W iadomo panu, 
lako lektorowi techniki śfledzitwa na 
uniw ersytecie, że na wydziale pra
w a, którego słuchaczem był Steiger 
„numerus clausus" wprowadzony 
został dopiero teg( roku.

Św .: Steiger mógł działać nie z 
osobistych powodów, ale w  imieniu 
jakiegoś ogółu.

Dr. Ringel: Dlaczego w  takim ra 
zie miałby mówić o sobie i swym 
w yjeździć do W iednia?

Św.: Nie wiem.
Dr. Ringel: P  insp. Sawicki, ze

znał, że S teiger nie w yraził się „mv 
tu jesteśm y gospodarzam i", ale „au
tochtonami".

Św \: Nie wiem jak zeznał p. Sa
wicki. Ja talf; sMszałem.

Z kolei zadaw ał świadkowi pyta
nia dr. Grek.

Dr. G^ek: Czy poznał pan F'ch- 
tnaua, gdy go przyprowadzano do 
policji.

św .: Nie-
Dr. Grek: Jak mógł pan nieZapa- 

m ięta\yszy sobie w yglądu tego 
podejrzanego, noprzedniego dnia na 
vd. Jagiellońskiej puścić go wolno.

Św.: Moje podejrzenia przeciw  
Fłchmanowi powstały dopifc® j  po 
przesłuchaniu Steigera,

Dr. Głćk: To jest w  sprzeczności 
z tern, cc pan wczoraj zeznał. Twier 
dził pan,, że podejrzyw al pan Fich- 
mW a, bo szepttał coś na ucho Stei- 
gerowi, ale spieszył się pan i nie 
chcjhł w yw oływ ać zbiegowiska.

Św iadek tej sprzeczności nie umie 
wytłumaczyć-

Ś w ia d e k : W ahrhaftig. ,
Dr. Rosenkrenz zapytuje świadka, 

czy w zw iązku z zamachem były a- 
'resżlffcwania w kołach ukraińskich.

Św.: To prowadził oddział polity
czny. Ja o tem nic nie wiedziałem.

Dr. Landau: Ja w racam  jeszcze 
do kwestji owych rzekomych mo
tyw ów  Steigera. Dlaczego w żad
nym z pańskich raportów  mile ma o 
tem wzmianki.

Św.: W czoraj zapomniałem. Dziś 
przypominam sobie, że 13 paździer
nika 1924 składajac relację do Mini
s te rstw a wspom niałem  o tem.

Dr. Landau: To się pojawiło w 
dzisiejszej „Gazecie Codziennej". 
Konstatuje, że pan inspektor stale 
zeznaje dopiero po przedstaw,ieniu 
spraw y przez „Gazetę Codzienną".

Przewodniczący: Proszę tylko sta 
Wiać pytania.

Z kolei, oskarżony Steiger ośw iad
cza się n,a zeznania insp. L utom 
skiego. Steiger tw ierdzi stanowczo- 
iż w  ten sposób jak to p Lutom ski 
[przedstawił, na policji się nie w y
raził.

„NSe mówiłem, że żydzi są tu go
spodarzam i — bo tak  nie jest i nie 
m iałoby sensu takie twierdzenie. 
By ła m owa o 600 latach, i że żydzi 
tu też są iurochtonami".

P. Łukumsiki: Ja obstaję przy swo 
ich zeznaniach.

Dr. Landau staw ia wniosek o Od
czytanie w  toku rozoraw y raportów 
p. Lutomskiego. Prokura to r wnio
sek ten popiera. T rybunał poweźmie 
późmi.pj w tej sprawie uchw ałę.

Warja >(alausek zanrzecza plotkom.
Wielkie zaciekawienie budzą ze

znania następnego św iadka Mairji 
Kalousek, służącej, która wedle ze
znań św iadków  Flacha i Krawiieco- 
wej, opowiadać miała, że wie, iż 
Steiger jest sprawcą zamachu.

Św iadkow ie Flach i M arja Kra

wiec zeznali, że Kalousek opow ia
dała im, iż służąc dawniej u posła 
d ra Reicha była raz świadkiem od. 
bytej tam konierencjl obrońców i 
ojca Steigera i słyszała  jak mówio
no, ż,e Steiger sie przyznał do rzu
cania btJ mby na p. Prezydenta.

/Przew odniczący upomina św iadka 
na przysięgę złożoną poiprzednio w 
śledztwie. Kalousek zeznaje, że 
wsfzystka co zeznań f la c h  i Krtaiwie- 
eow: jest nieprawdą. O osoibie Stei
gera njc u Flachów nie mówiła.

Prezwodniczący: Służyć? panien
ka u państw a Reichów ?

Św.: T ak jest. Potem  służyłam  u 
Flachów.

°rz ew .: Gzy nic panienka tam o 
Steigerze i  o jakiejś konferencji nie 
opowiadała. (Przew odniczący przed 
staw ia św iadkowi zeznania Flacha 
i Rrawieoowej).

Św.: To w szystko zmyśl,one. Mo
że ,.panicz" (Flach) wjrmyślil sobie 
to w szystko, aby łatw iej zdał eg z a 
min na sędziego- 

Przew.: Jak to?  A K raw iecow a? 
Św.: W iem  o tem, że p. Flach je

chał do praczKi, aby  ją nam awiać 
jak ma zeznawać.

Ś w iad ek: Stanisław Flach
Przeiwod.: W  śledztwie przy kon

frontacji z p. Piachem, p. Flachową 
i Krawiecowę panienka w szystko oo 
oni zeznali potwierdziła, a więc o 
owej konferencji u dra Reicha, o rem 
że żydzi planowali zamach. Nawet 
panienka podała nazwiska adw oka
tów  dra Greka i, I.rorriberga.

Św.: Te nazw iska podał sam pan 
protokolant P iotrow ski, który krzy
czał dc mnie: „ja ci dam w mordę"! 
P an  sędzia Rutka w ołał do mnie: 
„a to tuman jakiś, psiakrew".

Przewodniczący: Proszę to do
kładnie zaprotokołow ać. — Więc 
dlaczego pani zgodziła się tak  ze
znać.

Św.: Bałam się a także Flachowie 
mnie grozili i  namawiali.

iPfzew.: Miała pani mówić też coś 
o tem, że zna Steigera.

Św .: Ja dawniej służyłam  w tej 
kamienicy gdzie m ieszkał pan Stei
ger. Wiem, że przez jakiś czas ofl 
albo jego brat, któryś z  nidfj zajmo
w ał pokój na poddaszu. Tam stał 
magiel, w ięc czasem  tam wchodzi
łam.

Przewodniczący: Gzy widziała pa 
nieuka tam  jakieś książki?

Św.: Książki były, czasem n aw et  
brałam  do czytania.

Przewodniczący: A książki rosyj
skie i wycinki z „PoiSki Zbrojnej"?

św .:  Ja tego nic wiem. To pafl 
Flach...

Przewodniczący: A mówiła pa
nienka, że zamach był planowany- 
Skąd ja w iadom ość?

Św .: Każdy durny wie, że  zaauaoit 
musi być planowany! (wesołość na 
sali).

W  ‘końcu św iadek jeszcze raz ka-’ 
tcgorycznic twierdzi,, że nie mówiła 
nic o winie Steigera ani Flach om
ami Kra wiecowej i że wypierała si? 
tego w  sądzie a protokół ze strachu 
podpisała.

Po przesłuchaniu tego świadka 
obr. dr. Landau ponaw ia wniosek 
ńa przesłuchanie dra Reicha, aby 
„wreszcie ze sfer kuchennych plo
tek  wejść na twardy grunt: zeznań 
ludzi o J Kiwiedzi alnych".

Z tym  wnioskiem zgadza się pro
kurator. Przew odniczący zapowia
da, że trybunał poweźmie uchwał? 
później.

Na tem  rozpraw ę od-oczono do 
dziś godz. 9-ta rano.

Afera przemytnicza we Lwowie
przybiera „wagonowe" rozmiary-

Lwów, 6 listopada.
W związku z w y k iy d em  afery 

przem ytniczej i ufo rmują nas, że od
nośne w ładze w eszły w  pierwszej 
chwili na mylne tory.

Stw ierdza się mianowicie, że to
w ar w  ilości 30 kg., zakw estiono
w any w  sklepie „La Maison de 
France’’, należał jednak do łirmy 
„Czechpol".

Jniż Reichman otrzym aw szy ów 
tow ar od ludzi na ra d e  tylko sobie 
znanych by ł już na dworcu kolejo
wym inwigilowany. W ziął więc 
człowieka obcego i za w ynagrodze
niem naKazal mu odnieść pudła do 
sklepu p. H enryka Posta „Maison 
de la F rance” prz& ul. Pańskiej.

Wskutek tego tricku w łaśn ie  re

wizja przeprow adzona w  firm’ 
„Gzeohipol” przy  ul. Asnyka 2 dał 
uiemne rezultaty.

Przeprow adzone aochodtzienia u 
staliły  WTcszcić omyłkę. W p ra 'v 
drie p. M archand jest wspćbiikńef 
„Czechpolu i „Mailson de te Frau 
ce“, jednak firma ta  nie ma z t 
spraw ą nic wspólnego.

Pogłoski o ucieczce Reiehmanń 
nie sprawdziły .się, wyjechał on ty* 
ko do Krakowa, by  za każdą ccv 
w ydobyć Zaświadczenie, że toW* 
ten kupiony by! w  kraju.

Dalsze szczegóły śieaztwa- wsha 
żujące już na szeroka akcję 
mytników szmuglującyćh towar ( 
zagranicy całymi wagonami m  
trzym ane są w  tajemnicy. 

ox---------
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Riza-khan i Witos-kum.
Lwów, 5 listopada.

Witos. A no, nie wiedziałem, że w 
tak ciężkich i — za przeproszą niiem 
— dem okratycznych czasach, może 
być Jeszcze z chłopa król.

Riza. A no widzlilta kumie, ja za
wsze trzymam z naszymi księżami, 
a te —  jak  wam  wiadiomo — sa
memu Allachowi w  g h m ie  zaw ró
cić umieją.

Witos. Ja telż' z; księżami1 trzymać 
■zacząłem, ale mi jaikioś nię, poszło.
Ja jeździłem aż do Bułgarji do 
Stambulińskieso. by się popatrzeć, 
jak om to robi!, ale Jloibrze żę w śla
dy jego nie poszedłem, boby mi 
byli skręcili kark  jak -tamtemu.
Riza. Przecie pan kum był premie
rem tak  jak  i ja i jakoś nic z tego nic

—  —to x-

w y rtilklio.
Witos. A no bo  pan khan nie mial 

endeków. D latego jaik chłop chłopi’
dobrze życzy, tak i ja W am radzę: 
nie kumajcie się izę swoimi endeka
mi. Gdybym się z nimi! nie by ł poku- 
m ał — byłbym  może dzfflś tPO raz 
trzeci premierem.

A teraz, którędy człek tnie ruszy, 
w szędy oni na drodze i nijako się od 
nich odczepić.

Riza: A no, widziita kumie, chłop 
a chłop to różnica, hę? Jaklo pan 
w asz poeta napisał?

Człek człekowi niedorówina.
Nie pokcie  orzeł... — i jak to tiam 

dalej?
Witos: No, -dajiciek umilii spokój, 

ja już sam  wiiem. K.

W ilka z epidemfą samobójstw.
Lwów, 6 listopada.

W e Wiedniu pow staje obecnie in
stytucja, która będzie miała na ce
lu walkę z epidemią samobójstw 
przez śpieszenie z pomocą 'Zrozpa
czonym Obliczono bowiem, że ro
cznie) odbietria soibiet życie w© W ie
dniu 575 ludzi, a w  ostatnich młe- 
tjięicach liczba sam obójców niepo- 
miieirnie w zrosła.

Stacja ratunkow a dla samobój
ców istnieje już w Londynie od 
dwudziestu lat, w  Berlinie od czasu 
rewolucji. Zgłasza 'się tam  dziennie 
około 40 ludfci, więcej mężczyzn, nilż 
kobiet. Pochodzą oni przeważnie z 
kóf Inteligencji; akadem icy, zrujno
wani kupcy, zredukow ani urzędni
cy, których stosunki, ogólne lub o- 
sobiste przejścia w ytrąciły z rów-

] tiowagi życiowej, szukają Pomocy 
w centrali anty samobójczej.

Byłoby zbytnim optymizmem są ■ 
dżić, żę instytucja taka może po- 
módz wszystkim desperatom  w  ka- 
żdem nieszczęściu- Jednakże bardzo 
często powodem sam obójstwa by
w a nędza i kłopoty  m aterialne i w 
takich razach ratunek jest możliwy. 
Zdarza się także, ze spokojne, roz
sądne p rzed s taw ien i rzeczy, a na
w et samo zwierzenie się przed kimś 
■ze swego położenia, ukazuje spra
wę w  innem świetle. Nieraz łatwiej 
opowiedzieć sw ą  tajemniibę obcemu, 
niż znajomym, z którym i człowiek 
zrozpaczony nile chce zw ykle mó
wić o drastycznych osobistych 
spraw ach pr>zez łatw o zrozumiały 
wstyd.

-xo Ol-

Jzieje jednego wieczoru w Tarnopolu.
(Od naszego koresipionideulta).

Tarnopol, 5 listopada 
(f) W lipcw br. nabrała rozgłosu  

sprawa usiłowanego zgwałcenia 
1 /-letniej dz;ewczyny Anny H. prze
chadzającej się w  pobliżu parku 
m hjskiego w godzinach wieczornych 
przez kilku niewiadomych spraw
ców. Sprawa la obiła się echem 
nr cnegdajszej rozprawie prowa
dzonej przed Sądem wojskowym  
pod przewodnictwem ppułk sę
dziego dr. Godowskiego przeć w 
Ignacemu M ihilewiczowi, szeregów  
cowi 54 p.p., oskarżonemu o zbr. 
zgwałcenia

Przebieg zajścia, był następujący: 
Dnia 11. lipca br. wieczorem- na 

przechadzającą się Annę H. w to
warzystwie Borurha Eisenberga 
w polu opodal parku miejskiego 
napadło dwóch nieznanych osobni 
ków cywilnych i podczas gdy to
warzyszącego jej Eisenberga po
biw szy go zmusili go do ucieczki 
powalił jeden z nich dziewczynę 
na ziemię i usiłow ał ją nadużyć. 
N a  krzyki jej przybiegł z parku 
osk. Mohilewicz i nadejściem swem  
spow odow ał wprawdzie, że obaj 
cywilni napastnicy uciekli, przyczem 
znikła też napadniętej torebka z 
pieniądzmi. Ale wybawca zbyt ener
gicznie domagał się nagrody i rów
nież powalił nziewczynę na ziemię, 
chcąc ją zniewolić. Przechodnie 
spłoszyli jednak wybawcę. Rozpo
znany, zostar zaaresztowany i po 
3 m iesięcznym  areszcie śledczym  
odpow iadał sądownie. Trybunał 

jskowy uwolnił go od w iny, gdyż 
w usiłowaniach jego nie widział 
jeszcze tak gwałtownego działania 
którtby skierowane było wystar

czająco do zupełnego fizycznego 
owładnięcia poszkodowanej.

Podobno władze cywilne wytro
piły też jednego z cywilnych na
pastników i sprawa przeciw niemu 
prowadzona będzie odrębnie.

Najmował zbójców aby zamor
dowali szwagra.

Łuck. (Tel. wl.) 
(p.) Kilkanaście dni temu jeden 

z mieszkańców w si Zeleźnicy. pow. 
łuckiego, zawiadomił policję źe są- 
siad jego Józef Świrk otrzymał od 
Szymona Suporowskiego 300 złp 
zadatku i ma obiecanych jeszcze 
100 zł. i 200 pudów (3200 k g)  
pszen cy za zamordowanie szwagra 
Supronowskiego Daniela Ciszuka. 
Dochodzenia ustaliły, że Suprono- 
u sk i spodziewał się otrzym ać pc> 
śmierci Ciszuka, mającego już 02 
lata i będącego bezdzietnym, spa
dek i chciał wobec tego przyśpie 
szyć  jego śmierć. Aby j :dnak nie 
padło na niego żadne podejrzenie 
udał się do karanego już kilkakrot
nie za kradzioż Józefa Świrka i 
obiecał mu 400 złp. dla zabójcy i 
200 pudów przenicy dla Świrka za 
pośrednictwo Otrzymawszy 300 złp 
zadatku. Świrk pojechał po Łucka 
po sprawunki i powróciwszy stam
tąd w stanie nietrzeźwym, zaczął 
wszystkim opowiadać, że Suporow- 
ski najął go, by zam ordował Ci. 
szuka. Suporowskiego aresztowano.

Zapisujcie się do Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa.

Kur jer literacki.
Konkurs na nowelą morską. Liga 

Morska i Rzeczna ogłasza konkurs 
na nepisanie noweli wielkości od 150 
do 250 w ierszy, osnutej na tle mo
rza, Nowela winna być zaopatrzo
na godłem i nadesłana przed dn. 
20 stycznia 1926 r. do Ligi Mors
kiej i Rzecznej (W arszawa ul. Elekto
ralna 2). Pierwsza nagroda 500 zł, 
druga 300 zł., trzecia 200 zł.

Do jury konkursowego zostali 
zaproszeni najwybitniejsi teoretycy 
literatury polskiej. Liga M, i R. za
strzega sobie prawo pierwodruku 
nagrodzonych i odznaczonych no
wel w  czasopiśmie swem „Morze*.

Grób Wirgiliusza w  Neapolu, za
grożony niebezbieczeństwem  zu
pełnej zagłady, wziął w  ©piękę 
rząd w losk1 i postanow i umocnić 
funaamenity grobowca, oraz; nadać 
grocie, w której się .znajduje, este
tyczny wygląd. Na lazie jednak
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Scena i ekran.
Aleksander Moissi wystąpi w 

Krakowie w  „Bagateli** jako Oswald 
w „Upiorach** Ibsena.

Zmarłemu Maksowi Linderowi,
królowi komików filmowych, po
święcają dzienniki w iedeńskie caiłe 
kolumny araku, opisując ieise 'tra- 
gtozmą śmierć i zamieszczając 
wspomnienia z jego żydiia 1 działal
ności scę iiiczno-filmowej.

Teatr polski w Katowicach pro
wadzi dw a mŚały, operowiy 'i d ra 

mę mają W iochy dość pieniędzy 
na w ykonanie projektu.

O Napoleonie L w ysiziła nowa 
książka angielsku „The First Na- 
,Poleon“ wydana przez lir. Ke>r*y, 
na poaistawie uileopiiblikowanych 
dotychczas aokumentow. Jest to  
zbiór listów i zapisków autentycz
nych, iż. któncih najwięcej zebra! mar- 
kfe Flahault- ądtjutanjt Napoleona, 
a jeden z przodków hr. Keriry. Do
kumenty tę by ły  piucchow yw ane 
w jego rodzinnyn, zamku. Książka 
zawiem  toż ciekawe ilustracje, mię
dzy innemi nieznanej miniatury Na
poleona.

Węgierska Akademia Umiejętno
ści obchodzi stulecie sw ego istnie
nia. Na uroczystość jubileuszową 
pojadą do B udapesztu przedstaw i
ciele polskiej Akademji Umiejętno
ści w Krakowie, prof Rozwadowski 
i pnoif. Dąbrowski.

ma tyczny i rozw ija się, bardzo po
myślnie pod względem arty sty cz
nym. Zwłaszcza opera Pod kierun
kiem p. Zdzisława Górzyńskiego, 
stoil ma w ysokim  p oZiorriie. P rasa  
k rakow ska poddaje mylśl isprowa- 
dziendk ap e ty  katowickiej na  gości in
ne w ystępy do Krakowa.

Opera warszawska zorganizowała 
przedstawienia dla szerokich m as 
robotniczych. Cvkl ten rozpocznie 
się w sobotę „Faustem** Gounoda.

~xo ox-

Wiadomości z kraju.
X Jubileusz 50-lecia istnienia T o -1 

warzystwa naukowego w Toruniu.1
Dnia 16 grudnia 1925 r. upływa 50 
lat pracy Tow. Naukowego w To
runiu. W  trudnych waramkaoh o- 
kf esu niewoli Tow. Nauicowe- k tó 
rego długoletnim prezesem  był śfp 
ks. S tanisław  Kujot ( t  1914), au
tor „Dziejów P rus Królewskich", 
skupiało w swych publikacjach — 
„Roczniki" (tomów 31). „Fontes** 
(tomów 20), „Zapiski** (tomów 6), 
źródłowe prace naukowe, d otyczą
ce badań nad dziejami Pom orza, z e 
brało pokaźne zbiory muzealne i 
biblioteczne.

X Zjazd kierowników muzycz
nych w Polsce. W dniach 20, 21 i  22 
bną obradow ać będzie w  W arsza
wie w  gmachu Konserwatorium  pań
stw ow ego (Ordynacka) „P ierw szy 
Zjazd kierowników uczelni muzycz
nych w Polsce11. O tw arcie Zjazdu 
nastąpi 20 bm. Uczestnikom Zjazdu 
przysługują zniżki kolejowe w  dro
dze powrotnej z W arszaw y (66%).

X (ok) Nowy dziennik w Wilnie.
U kazał się tu p ierw szy numer „Ga
zety Wileńskiej", pisma, redagow a
nego przez Tadeusza Roliekiego-

X (p.) w  Polsce niema pracy. O-
negdaj koło wsi Rzeczki, o©w ró
wieńskiego ujęty został 11-letni dhło 
piec Józef Stepaniuk ze wsi Trostfe- 
niec, pow. łuckiego, k tóry  usiłował 
przekroczyć granicę w  stronę Rosji 
sow. Zbadany młody podróżnik o- 
świadczy ł, że poszukuje pracy, a 
nie znalazłszy lei w  Polsce, posta
nowił wyemigrować. Naturalnie nie 
puszczono go dalei i odstawiono du 
domu.

X Pierw szy zjazd reiaksatorów  
i kierowników aptek Kas chorych
z całej Polski, zorganizowany przez 
O kręgow y zw iązek Kas chorych w 
Krakowie, odbyt się 25 ub. m„ w lo
kalu tegoż Związku.

X (c k ) Tragiczny zgon obłąka
nej. W e w si Kijany, pow. brastaw - 
sldego, znaleziono w  kałuży na łą
ce trupą sześćdziesięcioletniej mie
szkanki tej wsi, Karoliny Stankie
wicz, k tóra była obłąkaną. Sekcja 
zw łok w ykazała, że nieszczęśliwa 
utopiła się.

X Kurs spółdzielczy dla podofice
rów zawodowych, zorganizowany 
przez Związek rew izyjny spółdziel
ni wojskowych, o tw arty  zostanie 
w Warszawie, U b. m. Pii ogram 
kursu jest naistępujący: w ykłady  z 
dziedziny rachunkowości, aeoujii i u- 
staw odaw stw a spółdzielczego I za 
jęcia praktyczne-

X Strzały do Pociągu W niedzie
lę ubiegłą, gdy pociąg pośpieszny, 
dążący z K rakow a do Częstocho
w y o g. 4.40 po poł. znajdow ał się 
między stacjami M yszkowem  a Po
rajem  jacyś zbrodniarze dali 3 
strzały rewolwerowe do przedziału 
I klasy, w  którym  znajdował się 
generał Szeptycki i jeszcze jeden 
Pasażer. Nikt z nich nie odniósł 
szwanku. Dwie kuie strzaskały  szy
bę wagonu, a jedna utkwiła w  ścia
nie.

X Dla zaspokojenia głodu miesz
kaniowego w Warszawie potrzeba- 
by wiyoudować tam 44.2So nowych 
mieszkań, licząc jedną izbę miesz
kalną na 2 osoby.

Napad bandycki.
Łuck, (Teł. wł.)

(p ) Wczoraj czterech uzbrojo- 
r.ycn bandytów napadło na jadą
cych z miast. Berozno, povr. kosto- 
polskipgo do st. kol. Mokwin kup
ców, i steroryzowawszy ich, zrabo
wali w ogólnej sumie 3.682 zł., 116 
dolarów, 245 rubli w  złocie, dwa 
srebrne zegarki i srebrną papiero
śnicę Pościg za bandytami zarzą
dzono.
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Ankieta Teatralna
„SCurjsra Cwowsktego” .

Lwów, 6 liisitapada.
Na ankietę teatralną i odpisaną 

przez „Kurjer Lw owski” celem o- 
świetlenia ważnego problemu ogól
nego upadku teatrów w  Polsce — 
wpłynęło już wiele odpowiedzi od 
wybitnych osobistości ze sfer kry
tyków, dyrektorów teatrów, teatro
logów itp.

W  najbliższy oh dniach przystąpi
my do drukowania odpowiedzi bar
dziej znamiennych — w porządku 
w jaikim napływ ały; przycizem je-

szcize zapraszam y chętnych, którym  
spraw a ta  fezy na sercu, do udziału 
w ankiecie i nadsyłania Poglądów 
swoich także w trakcie drukowania 
odpowiedzi innych. ,

Przypom inam y, że pytania sfor
mułowaliśmy w następu,jąay spo
sób:

1) Gzemu przypisują upadek tea
trów  w  Polsce,

względnie
2) w czem w idz, powód upadku 

frekwencji w teatrach.
-xo ox-

Niepotrzebna rozrzutność w szkolnictwie.
Za dużo nauczycieli religji mojżesz. —  Za wiele służby.

Lwów, 6 Listopada.
Piszą nam:
Wia.aomo powszechnie, że w 

dziedzinie szkolnictw a liistnueją 
śmieszne wprost oszczędności, któ
re uniemożliwiają naukę w  wielu 
w ypadkach. Np. pr?ez trzy lata z 
rzędu gimnazja nlie o trzym ały  ani 
grosza na środki naukowe, choć 
kw uta na utrzymanie porządku w 
roku zeszłym  była kilkakrotnie 
wyższa od istotnego (Zapotrzebo
wania. Ale blada d y rek to ro w i 
k tóryby za pleniądzie, przeznaczo
ne przez W arszawę na niepotrze
bne szczotki, kupiit choćby jedną 
potrzebną książkę lub t  p.

W  poprzednich! latach, poruszał 
p. Prószyński' sprawę 'mzirziutnioiśei. 
zw iązanej z  udzielaniem relig'i gr.- 
kat. Gzy idziś je s t lepiej, nie wiem, 
może azynnilki midi oda ine odpo- 
wliedzą. <

Ale jest aktualna dziś spraw a 
ibna, a z g ó ry  silę zastrzegam , że 
poruszam  ją tytko z punktu widze
nia finansowego, daleki zupełnie 
od pudnilecania waśni religijnych-

Oto w  gimnazjach Iwowski/ch 
nauka religji mojżeszowej jest zor
ganizow ana tak niedołężnie, Iżie 
obciąża niepotrzebnie fundusze 
państwowe, choć względy dydak
tyczno - Pedagogiczne d o m a g a łb y  
się gruntownej reformy. Dajmy 
głos cyfrom :

W  XI gimnazjum jest 15 uczniów- 
żydlów, k tó rzy  pobierają naukę re- 
lig.ii w 10 (!) godzinach tygodn.

W  XII gimuazjum je s t żytjów 
więcej, gdyż około 50. Ale za to  u- 
czą silę religji w  15 godz. tyg. Je- 
szczie gorzej jest w  gimn. III. D o
tąd bowiem uczyło się tam 50 ao 
60 uczniów w 12 godzinach, teraz 
nie wiadomo dlaczego, podniesiono 
liczbę godzin do 18. Na Liście gi
mnazjum IV figuruje nauczyciel re
ligji z 16 godzinami, choć m a około 
60 uczniów, stan podobny istnieje 
v/ gimn. VIII. Najlepiej jeszcze

przedstaw ia się gimnazjum VII — 
gdzie na 100 uczniów poświęca ,się 
20 godzin. Są to -cyfry dość w y 
mowne. Zaznaczyć wairto dla po
równania,, że każdy inny nauczy- 
ciel gimnazjalny, uczący 17 do 15 
godzin tygodniowo, ma grom adkę 
swoich uczniów, liczącą 180 do 250 
uczniów i musi m łfe^czińe popra
wić około 1000 zadań (filolog.).

Jeśli dodać do tego podobny 
sian, panujący w innych zakładach, 
okaże się, .że przynajmniej 2 siły 
we Lwowie są zbędne.

A względy dydaktyczno - peda
gogiczne? Każdy nie uprzedzony 
przyzna, że nie może być mowy
0 racjonalnej nauce izbiórowej, je
śli w  klasie je s t 2 lub 5 uczniów.

A więc w  inte,resie uczniów i 
skarbu P aństw a apelujemy do Ku
ratorium o natychm iastową zmianę 
w poruszonej -sprawie

Drugi w ypadek rozrzutności Ku- 
rato-rjum można zaobserw ow ać w 
utrzym ywaniu nadmiernej ilości 
służby szkolnej. Aby się nile roz
wlekać, przytoczę ty lko 2 przykła
dy, znow u ze LW-owa. W gimna
zjum VIII na 11 klas jest 4 Czyn
nych sług szkolnych, w  X na 8 
klas jest ich trzech. Co ci ludzie ro 
bią w lecie? Zamiatają po nauce po 
2 lub 3 sale. Czasem jeden z nicn 
przejdzie się do Kuiatcrijum lub na 
pocztę, 10 razy  dziennie zadzwoni
1 koniec. A p rak ty k a  w tym  samym 
Lu owie, w  szkołach powszech
ny cn w ykazuje, że jeden sługa 
szkolny poaoiać może obowiąz
kom, a dwóch daje sobie radę zna
komicie. Przecież na miesiące zi
mowe, gdy trzeba palić, ludżlm' 
przyjąć siłę pomocniczą, która bę
dzie kosztow-ała 3 lub 4 razy ta
niej, zwłaszcza, że nie będzie miała 
pretensji do em erytury.

Powie k toś: drobnostki. Ale 
zbierzmy je w  całem Państw ie, a 
dostaniem y miljony, Pr.

-xu x-

Tydzień Jukanemika.
Lwów, 6 listopada.

Miłą rozryw kę, zarów no dla by 
w alców  kaw iarnianych, Jak i szer
szych sfer towarzyskich, stanowić 
będą podwieczorki Tygodni" Aka
demika. z których pierw szy odbę
dzie się w niedzielę, dnia 8 b„ nr, w 
salonach kaw iarni „Renaisisance", 
drugi zaś niedzieli następnej, t. j. 15 
b. m. Podwieczorki będą uprzyjem 
niane produkcjami wokaino-muzy- 
cznemi! pierw szorzędnych sił a r ty 
stycznych naszego miasta, pod kie
row nictw em  p. Draca, faik i nie
mniej atrakcyjnenii rozryw kam i, lak

licytacją am erykańską: -pocztą, tań
cami i w. i. niespodziankami.

Niezależnie od wspomnianych 
podw ieczorków  odbywać się będą 
w kaw iarni „Renaiissance" od dnte 
4 b. m. w łącznie w ieczorki a r ty s ty 
czne codziennie od g-odz. 22 z -nastę
pującym  zasadniczym  program em . 
Produkcje śpiewaczki p. Zagórskiej 
W andy, koncert skrzypka Geigera, 
duet taneczny i wiele innych. — 
W stęp na każdorazow e produkcie 
wolny — obowiązują dobrowolne 
datki na rzecz Tygodnia Akademi
ka.

Wiadomości z Przemyśla.
(Od naszego koirespunidenfla.)

Przem yśl, 5 listopada.
ZA DUSZE NIEZAPOMNIANYCH.

W niedzielę 1 bm. odbyła się 
na cmentarzu uroczystość ku pa
mięć. W itolda Regera, głośnego on
giś działacza społecznego, który, 
zma-ły w  młodym wieku, siły 
i zdrowie swoje sterał w  nieubła
ganej walce z sołdaterką i m ilita- 
ryzm em  austrjackim. Symboliczną 
zaś postacią ówczesnego systemu 
militarnego na terenie przemyskim, 
był osławiony komendant korpusu  
generał Galgoczy, zwalczany jak 
nujzapamiętalej.

Na pomniku Regera zawieszono  
wieńce. Nad mogiłą zapłonęły po
chodnie, Chór robotniczy „Lutnia" 
odśpiew ał pieśni żałobne, poczem  
uroczyste przemówienie w ygłosił 
,p. W ityk  Ant.

Podobnie też uczciła liczna pu
bliczność zasługi ś. p. Józefa Szta
ma, który odegrał wybitną rolę w 
ruchu społecznym . Nad tą mogiłą 
przemówił p. Józef Wątróbski.

ŚMIERĆ STARCA WŚRÓD TA JE M N I
CZYCH OKOLICZNOŚCI.

W środę 4 bm. rano, stwierdzili 
domownicy, że zamieszkały w re 
alności przy ul. Słowackiego 1. 30 
majster stolarski Mikołaj Chanik, 
wbrew zwyczajowi, nie opuszcza 
swego mieszkania. Toteż zaniepo
kojeni udali się do wnętrza, gdzie 
oczom ich przedstawił się niesamo
w ity  widok. Oto na łóżku leżał 
Chanik, z tw arzą silnie poranioną 
i obrzękłą.

Z tego powodu zarządzona zo
stała obdukcja zwłok, czelem usta
lenia, czy Chanik nie padł ofiarą 
zbrodni.

Nieboszczyk, o którego wieku 
krążą fantastyczne pogłoski, liczył 
85 lat. Do ostatniej chwili jednak 
trzymał się doskonale mimo, że 
me był pod żadnym względem ab
stynentem.

Z ŁE  UM IESZCZENIE W  GIMNAZJUM 
ŻEŃSKIEM.

Pomieszczenie uczenie w  gim
nazjum żeńskiem im. M. Konopnic
kiej w  rynku jest przedmiotem nie
ustających narzekań. Około 300 
dziewcząt, uczęszczających do tego 
zakładu —  niemoże w czasie przerw 
korzystać z przechadki na wolnem  
p ow ieP zj, gdyż niema ogrodu. Sa
le, w  których odbywa się nauka, 
są przew ażnie za ciasna na pomie
szczenie uczenie.

Byłoby w ięc bardzo na czasie, 
gdyby dyrekcja tego gimnazjum po
ważnie pom yślała o przeniesieniu 
się do należycie urządzanego i hy- 
gienicznego budynku.

Niedomagania poczty 
przem yskiej.

Skrzynki pocztowe z niewiado
mego powodu zacinają się w o s
tatnich czasach, coraz częśc.ej tak, 
że trudno w yją ć  m aterjał listow y. 
Jeśli się zaś w końcu uda otw o
rzyć popsutą skrzynkę —  to listy 
w niej się znajdujące „wychodzą" 
podziuraw one, zabrudzone i podarte 
wskutek eksperymentów procesu 
naprawiania.

Następstwem takich manipulacyji 
jest. że' adresaci otrzymują przesył
ki listowe nietylko ze znacznem 
ooóżnieniem ale i w stanie bardzo 
opłakanym. Na liście widnieje do
pisek „znaleziono w  skrzynce po
darte", Dopisek ten powinien w ła
ściwie brzmieć: „Podarte i zabru
dzone wskutek niedbalstwa piczty" .

Ponieważ zażalenia publiczności 
z tego powodu za coraz częstsze, 
byłoby bardzo pożądane, by w ła
dze pocztowe pośw ięciły tej spra
wie baczniejszą uwagę.

Popierajcie cele Tow arzystw a 
Szkoły Ludowej.

-xox-

Czy jesteście zadowolone z rodziców?
Londyn, w  listopadzie

Pewien dziennik londyński w y
stosow ał do dzieci bardzo postę
powe pytanie: „C zy jesteście zado
wolone ze sw ych rodziców?" Dzieci 
odpowiedziały na tę ankietę listami 
bardzo zabawnymi, czasem nawet 
zachwycającymi. W iększość jest 
z rodziców nietylko zadowolona, 
ale nawet „nadzwyczajnie zadow o
lona".

Pewien jedenastoletni chłopiec 
pisze: „Ojciec kupił mi przedwczo
raj zegarek, gdyż przyniosłem ze 
szkoły dobre św iadectwo. Gdy ze
garek się popsuł, bo czyściłem  
ząbki kółek szczoteczką do zębów, 
papa nabił mię tylko trochę. Mama 
jest bardzo delikatną osobą. Skoro 
rozdarłem spodnie w zapasach

z Tomem na ul.cy, nie powiedziała 
mama ani słow a i podarowała mi 
nowe".

Inny chłopak przyznaje, że byłby 
z rodziców jeszcze bardziej zado
wolony, gdyby mu kupili piłkę ten
is o w ą .  Nie śmie jednak ich pro
sić i ma nadzieję, że przeczytają 
jego życzenie w  dzienniku. Nato
miast m ały Bob narzeka, że musi 
całymi dniami siedzieć z siostrzy
czką w  pokoju dziecinnym i wołają 
go tylko, gdy przyjdą goście. A on 
wolałby, gdyby mama sama się 
nim opiekowała, niż stara, brzydka 
guwernantka, która ma niebieskie 
okulary i pachnie whisky 1

Ankieta niezbyt pedagogiczna dia 
dzieci — ale więcej pouczająca dla 
rodziców

-xox-

Nieslychana złośliwość.
Wiedeń, w  listopadzie.

P rze a wiedeńskim trybunałem  
administracyjnym odbyła się one~ 
gdaj sensacyjna rozprawa, k tó ra  w 
szerokich kołach w yw ołała  wielkie 
zainteresowanie. Niedawno temu 
znikł z  Wiednia urzędnik celny Flo
rian Koller, k tó ry  po długoLeftuiei 
służbie zrezygnow ał z posady, — 
chcąc ze złośliwości pozbawić zao
patrzenia, a ewent. em ery tury , żo
ny i dzieci. W śród kolegów Koller 
uchodził za bzika. Żona Kollera w y- 
toczTiła skarbow i proces o w yzna

czenie jej zaopatrzenia względnie 
em erytury. Sąd odrzucił żądanie 
Koderowej, k tóra wniosła odwoła
nie do trybunału administracyjnego 
k tó ry  zatw ierdził v ryrok sądowy 
w yraził jednak opinję, ;że ni'e w ypa
da skazać na nędzę Koderowej i 
dziiedi i z tego powodu nolecli ją 
łasce prezydenta rzpltej, dr. Haiinii- 
scha- Przypuszczają., ż e  dr. Hainliiscti 
w uwzględnieniu w szystkich  okoli
czności wyznaczy Kollerowej doży
wotnie zaoPatrzenie.

-• ------
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Rada Nadzorcza Banku Polskiego
przeciw polityce p. Grabskiego.

Nadmierne świadczenia publiczne i zawielki budżet.
(Telefonem od nasze 

Warszawa, 5 listopada.
B ank Polski obradow a! .wczoraj 

tti. :in. aad spraw a utworzenia no
wych zastępstw  w Buchni 1 Brze
źnach .

P o wysłuchaniu sprawozdania dy 
rekcji, stwierdzono, że najważniej
szą przyczyną obecnego kryzysu fi- 
ftansowego są fatalne stosunki kre
dytowe. w ynikające z braku wol
nych kapitatów  pieniężnych. T o
czące się rokow ania o w iększą po-

go korespondenta), 
życzkę zagraniczną usprawiedliwia
ją w szelkie pokładane w niej na
dzieje na poprawę sytuacji. Jednak
że obca pomoc będzie wtedy sku
teczna, jeśli będą istniały warunki 
umożliwiające gromadzenie wła
snych oszczędności.

Nadmierne świadczenia publiczne 
Powinny być obniżone. Konieczne 
jest również wydatne zmniejszenie 
budżetu państwowego i budżetów 
samorządowych.

-xo QX

Europejski związek eksporterów zboża 
powstai ma z inicjatywy Polski i Rosji.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 5 listopada- 

Od dwóoh miesięcy sowiecka mi
sja handlowa w W arszawie zabiega 
t> to, aby Polska i Rusja występo
wały na rynkach Europy z ujodno- 
Stainioną ceną zboża, aby niie w y 
tw arzały sobie konkurencji.

Nasze m inisterstw o rolnictw a 
Stoi na stanowisku, że będzie to 
inożliwem dopiero, gdy w Europie 
Powstanie centralna organizacja

eksporterów zboża.
Obecnie czynione są starania o u- 

iworzenie w Polsce związku eks
porterów zbożowych, producentów, 
Pośredników i jgrgaihiiizacjij rolnica.

Gdy zw iązek taki zostanie utwo- 
| rzony, Polska będzie m ogła p rzy 

stąpić do Pertraktacji z rosyjskim  
eksporterem, kórym jest rząd so- 

I wiecki,

--------- X  ox ------

Wykrycie olbrzymiego spisku
na życie Mussoliniego.

Wiedeń, 5. 11. (AW-) Nadeszły tu 
3 Rzymu informacje o wykryciu za- 
ittaeuiu na życie ivu.ssal}n]eigo, p o d 
czas odbywających się obecnie uro
czystości faszystowskich.

Wiczloraj oddziały policji w targnę
ły do hotelu Dragoniego, zrobiono 
rewizję w pokoju wynajętym przez 
basta Zambonlego, pokfazaldj któifej 
Nastano go w  chwili, gdy przygoto
wywał materiały wybuchowe w ce

lach zamachowych.
W  Turynie aresztow ano generała 

^apellio, wolmomularza, jako podej-

rzgnego o należenie do organizacji 
zamachowej.

Rzym, 5. 11. Sterani (PAT.). W ia
domość o wykryciiu przygotow ań 
do zamachu na Mussoliniego w yw o
łała wszędzie wielkie wzruszenie.

Dzienniki w ydały nadzwyczajne 
dodatki, w których z oburzeniem 
występują przeciw winnym.

Mussolini w ysiał do w szystkich 
prefektów okólnik, wzywający do 
energicznego zapobiegania wszel
kim represjom.

-xo ox--------

Bezprzykładne!
Rewizja w lokalu redakcji piętnującej złodziejstwo.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 5 listopada.

„Ekspress Poranny” i „Kurjer 
Czerwony” donoszą o bezprzykład
nej w dziejach sądownictwa pol
skiego rewizji w lokalu redakcyj
nym i w  mieszk jniu reaaktóra 
E kspresa W ileńskiego" w  Wliilnie- 

Celem tej rewizji była chęć zab ra
na m atrjału redakcyjnego, dotyczą
cego nadużyć prokuratora Hursyna,

który  zdefraudow ał depozyta. Ini
cjatorem  rewizji by ł podprokurator 
rtołowinia.

Na naiM ższem  posiedzenliu Sejmu 
whiesioną będzie w  tej sprawie in- 
itripelacja przez posła Halkę (W y 
zwolenie).

W zwiazku z ta sprawą mówią o 
poważnem  zachwianiu miinistóa 
sprawiedliwości 'Ży cl .lińskiego.

-xo x-

Przykład warszawskiego niedołęstwa.
Rozbiórka soboru na Saskim Placu.

Warszawa, 5. 11. (Tel. wł.) Fa
lo w e  kierownictwo nozolorki so- 
roru polecili wzmocnić ładunki ma- 
e*liałów wybuchowych używanych 

^ ^ ^ ^ ^ s a d z a n iu  ścian soboru. Przy

b u r z a  w  w a r s z a w i e .
Warszawa, 5. 11. (Tel. w ł)  Silny 

Micher, k tóry  zerw ał sięi wczoraj 
ecKofem, poczynił w  W arszaw ie 

-“aezue szkody. Kilkanaście osób 
°stał'o pokaleczonych odłamkami 

J ^ b .  W  kaw iarni Ziemiańskiej w y- 
!j dła wielka szyba, rąniąic dotkliwie 
^ e c h  gości. Z wielu kamienic wi- 
nót zerw ał części dachów.

Jednej z takicłf eksplozji wyleciały  
wczoraj szyby w Min, spraw wojsk,
i ókoflLcznych domach. Szkody są 
poiważne.

j-[  ̂̂  .. — ^  | ^

GRECJA ZAWRZE PAKT FEZPiE- 
CZENSTW \ .

Londyn, 5. 11. (PAT.). Times do
noszą k Aten. Grecki minister spraw- 
zagr. zaw iadom ił' ‘sekretarza gener 
l ig i  Narodów o gotowości Grecji 
przystąpienia do ewentualnego bał
kańskiego paktu bezpieczeństwa, 
k tóryby pow stał według wzoru u- 
kładów  zaw artych w Locarno.

Z Rady rn ejskiej.
Lwów, 6 listopada. 

Na w stępie wczorajszego posie
dzenia Rady miejskiej om ayiano 
spraw ę użytkow ania gruntów  t. zw. 
Pasiek Łyczakowskich.

W niosek referow ał r. lióflinger. 
Po ożyw ionej dyskusji uchwalono 
przejąć te  grunta na w łasność mia
sta  na następujących w arunkach: 

M iasto przeznacza 50.000 ził. na 
budowę Sokoła IV., 50.000 zł. na 
rozszerzenie kościoła św. Antonie
go. Dale, miasto ufunduje1 Po 5 
miejsc w  każdym  zakładzie dobro
czynnym dla starców, w  końcu 
przyczyni silę do budowy ochronki 
w dzielnicy IV. ,

Następnie uchw alono nabycie 
realności w  Kamieniobrodzio dl?

celów Zakładu wodociągowego za
cenę 2.700 zł. (ref. r. Felsztyn), oraz 
udzielenie subwencji Zarządowi gl. 
Związku teatrów i chórów ludo
wych w e Lwowie w kwocie 6.000 
ził. (ref. r. Hóflinger)*.

Uchwalono rów nież nabycfib grun
tu potrzebnego na połączenie ulicy 
Ponińskiego z ul. Kozielnicką,

W  to ń cu  przyjęto do wiadom ości: 
sprzedaż gruntu miej. pod budowę 
VIII. giimn., 'zamkmąeie raonunkowe 
funduszu rzeźnianego za r. 1924, 
zamknięcie rachunkowe Biura po
średnictw a sp rzedaży  bydła i m ięsa 
i zamknięcie rachunkowe m iejskie
go Zakładtu opalu za r. 1924.

Na tern posiedzenie jawne za
mknięto-

-xo ox

Podprokurator wileński złodziejem.
Warszawa. (Teł. wł.)

Jak  już donosiliśmy, w  wileńskim 
sądził! okręgowymi zasziedł niesły
chany1 w dziejach sądownictwa polr 
skiego skandal natu ry  kryminalnej, 
zakończony aresztow aniem  jednego 
z podprok ira to rów  wspomnianego 
sądu.

Podczas przygotow ań do wę zna
czonej na pierw sze dni listopada 
rozpraw y sądowej stw ierdzono z 
przerażeniem , że ze składnicy sąui*- 
wej, w  której .przechowywane są  
POd oplieką i odpowiedzialnością są
du diówódy rzeczowe i pieniądze 
więźniów, w y k i ad z ono z poszcze
gólnych paczek gotówkę.

Zarządzona ma skutek tego o dkry 
cia rewizja wszystkich dowodów  
•zeczowych w ykazała iż ze skład
nicy sądowej skradziono około 30 
tysięcy złotych. Obecnie okazało się 
iż sum y sprzeniewierzone dochodzą 
do w ysokości 115 tysięcy złotych.

Początkow o o dokonanie kradzie
ży podejrzewano niższych funkcjo- 
narjuszów  sądow ych, przew ażnie 
woźnych, któ rzy  w  pewnych okoli
cznościach mieli dostęp do składni
cy-

Dochodzenia przyniosły jednak

niespodziewane i w ręcz sensacyjne 
wyniki.

Okazało sie ponad wszelką w ą t
pliwość, że pieniądze więźniów, 
względnie osób, m ających spraw y 
sądowe — kradł zie składinBćy pod- 
prokurmar siadu okręgowego W i
told Hirczyn.

W  mieszkaniu podprokuraroi z 
przy ul. Trzeciego Maja Nr. o prze
prowadzono rewizję, poczym aresz
towano go i osadzono w  areszcie 
śledczym.

W itold Hurczyn zajm ował w  w i
leńskim sądzie okręgowym  przez 
kilka iat sranowisKO podprokuratora 
kameralnego, względnie kierow nika 
kancclarji prokuratury.

"Podprokurator HuTczym słynął z 
nocnych hulanek i birbantek, w  ko
łach tow arzyskich Wiln? cieszył 
się dużą sy m p ? tją . Uchodził za za
możnego człowieka, ponieważ po
siada majątek ziemski w  płow. cho- 
ci,ruskim, w  Bessarabji-

W ładze sądow e poczyniły kroki 
dyplomatyczne, aby zabezpieczyć 
sitraity, jakie portiósł skarb państw a 
— na mająltfcu Hurczyna.

A resztowanie podprokuratora są
du Okręgowego w yw ołało  w  calem  
Wilnie piorumijąjce w rażenie.

ŁASKA BOLSZEWICKA
Moskwa, 5. 11. (PAT.). Agencja 

sowiecka. Centralny kom itet w y 
konaw czy Urnji sowieckiej zamienił 
Karę śmierci, na którą skażani zo
stali Niemcy Kindermann i Wolsch, 
oraz Estończyk Ditman, na 10 lat 
więzienia z zaliczeniem aresztu śled
czego.

 oo-----
ABD-EL-KRIM r o k u j e  o  p o k ó j .

Londyn, 5. 11. (PAT.). Daily Ex- 
press” donosi, że w  najbliższych 
dniach podjęte będą rokow ania p o 
kojow e w  Maroku. W arunki Abd- 
el-Krima 'zostały iuiż przedłożone 
rezydentowi1 francuskiemu Steego- 
wr. Abd-el-Krim oświadczył, że go
tów jest przystąpić do rokowań po
kojowych z Francją i Hiszpania mi
mo, że m ocarstw a europejskie są 
zdania, że oferta rokowań równa się 
przyznaniu do klęski- 

 oo-----
PRÓBNY STRAJK TELEFONISTEK

W arszaw a, 5. 11. (Tel- wł.) Dziś 
przedpoludnitm  odbyć,s.ię m a kilku
dziesięciu minutowy próbny strajk 
telefonistek, który jeśli nie doprow a
dzi do ugodowego załatw ienia za 
targu z dyrekcja, wyouchsnie na ser- 
jo za kilka dni;rx

WALKI POD DAMASZKIEM 
Londyn, 5. 11. (PAT.). Z D am asz- 

ku donoszą, że oddziały Druzow 
w ysadziły  w  pow ietrze most kole
jowy pod miastem, tak, że nastąpi
ła p rzerw a w komunikacji milędzy 
Damaszkiem a Halifą.

Różne.
•- W iększość kobiet w niemie

ckiej radzie miejskiej. W  miieście 
Hopstaedten, w prowincji ^ reńsk ie j, 
podczas w yborów  ostatnich w ięk
szość głosów padła na kandydatk i 
kobiety k tóre uzyskały  w iększość 
w radzie miejskiej.

- Drugi Czechosłowacji wobec 
Ameryki w sumie 900.000 ft. szterl. 
zostały  uregulow ane w  ten sposób, 
że suma ta ma być spłacona w 10 
ratach rocznych.

Śmieić 453 poławiaczy pereł 
W  czasie ostatniego cylklonu koło 
zatoki Perskiej zginęło 45C poław ia
czy pereł.

Amundsen sprzedał Ameryka
nom samolot, na którym  odbył o- 
statnia w ypraw ę do bieguna półno
cnego za 100.000 koron morwleiskich.

Obok Breśoia spadły dwa sa
moloty włoskie przyczem  zginęło 2 
pilotów.
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KRONIKA
KALENDARZYK-

D ziś: rzym .-kat Leonarda opata,
gr.-kat. Arefty. — Jutro rzym.-kat. Herkn 
lana i Adlfa, gr.-ta t. Markijana.
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REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH.

TEATR WIFf KL
Piątek „Dziewczyna z Zachodu" Ce 

ny zniżone.
Sobota 3.30 pop. „Zem sta".Przedsta

wienie dla młodzieży szkolnej.'
Sobota 7.30 wiecz. „Faust" Gościn

ny występ Raiczewa •
Niedziela 8 bm, o godz. 3 popoł. 

„Lida" Opera. (Ceny zniżone popołud.)
Niedziela 8 bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Hetman Stanisław Żółkiewski" Ceny 
zriżone.

TEATR NOWOŚCI.
Piątek .Codziennie o 5-tej...“ Ceny 

zniżone.
Sobota 3.30 pop. „Śpiewak własnej 

niedoli". Ceny zi.ifcone popołudniowe.
Sobota 7.30 wiecz. „Codziennie 

o 5-tej,.,* Cen] zniżone.
N iedzica 8 bm. o godz. 3.30 popoł- 

„Śpiewak własnej niedoli,, Ceny zniżone 
popołudniowe

Niedziel3 L bm. o godz. 7.30 wiec* 
„Jej Wysokość Tancerka" Ceny zniżone.

Początek przedstawień punktualnie 
o godzinie 7‘30 wiecz.

Repertuar teatru SEMAFOR,
Rejtana 3, codziennie o godz. 1945, 
w niedzielę pop. o godz. 16 45-

1) Szymonowicz: Żeńcy. 2) W eckerl.n. 
Krynolina. 31 Andersen: Słowik i cesarz 
chiński 4) Staff: U-an 1 dzie .czyna. 
5) Tuwim: Rachunek. 6) .Miała >aba ko
guta". 7) „Bal u w :te ranów \ 81 Porazifl- 
ska: Wycinanki. 9) Słonimski: Żołnierz 
nieznany. 10) Molier-Boy: Latający lekarz

Kino .Wanda". Od 2. listopada „Alarm
północy*  w gł roli Carlo A ldini.

Kino Chimera .Panny w Dobie Schimi" 
komedja w 6 aki.

— Teatr W5e'ki, daje dziiś operę, 
G Pucciniego. ,-Dziewczyna z Za
chodu". Ceny zniżone.

Teatr Nowości, pow tarza dziś 
cieszącą się w ieM em  p|owodzeniem, 
farsę : „Codziennie o 5-tej..-“ Ceny 
zniżone.

— „Zem sta" ukaże się w  sobotę 
bież. tygodnia, jako przedstawienie 
dla m łodzieży szkolnej. Reżyseria 
p  Ras,ińskiego. Nie,grana od szeregu 
lat, świetna, szczeropolska ta  ko
media ściągnie niewątpliwie jak naj
szersze koła m łodzieży i publiczno
ści. Ceny biletów niskie.

— „Dztecko Miłości", efektowna 
sztuka H- B?.taille‘a, pełna silnych 
napięć dram atycznych, w ystaw iona 
będzto po raz pierwszy w e w torek 
przyszłego tygodnia w T eatrze No
wości. W  głównych rolach -wy stąpią 
,pp.: Feliński (rola tytułow a), T ra- 
pszu. Olkornidki, Dębicka, Czaki, 
Jankow ska. Rybicka i inni. R eżyse
rię prowadź! p. O kórnicki.

— „Hrabina Marioa" ukaże się po 
raz p ierw szy w  obecnym sezonie, 
po cenach zniżonych popołudnio
wych- w sobotę bieżącego tygodnia 
w  T eatr z,e Nowości. Początek 
przedstaw ienia o godiz. 3 popoł.

M ó w i ą ,  ż e . . .
jedną z  ciężkich cho

rób, którą również ciężko wyleczyć, jest 
tzw. „manja teatralna“.

ogarnęła ona ju ż  nietylko zarządy miejskie, 
kiore napytały sobie jeszcze jednego kło
potu wiecej, różnych zresztą zacnych ra
dnych, marnych akurat tyje pojęcia o te
atrologii co wieloryb o jeździe na rowerze, 
ale także i innych ludzi. Każdy zna się 
na teatrze, każdy chce go prowadzić, każdy 
gtosi, iż on wreszcie i eformuje chyli rą 
się ku upadkowi scenę. Toczą się polemiki, 
walki, pisze się artykuły, szarpie się na
wzajem. Skoro nikt nit chce pamiętać 
o przysłowiu, że „kogo Bogchce pokarać, 
tego lotii dyrektorem teatru w obecnych 
czasach", niech lezie w nieszc; ęście! Poco 
tyle robić wrzawy? Miejmy choćby pięć 
teatrów, byle tylko aobrych i irochę więcej 
pieniędzy, by módz chodzić do tych tea
trów: Ni „Semafor“ też krzy.Aono się, 
a dziś jest to najmilszy, najbardziej uczę
szczany teatr! Niechże ustaną tc wzajemne 
dogryzania sobie, gdy i tal dość giyzie  
nas neaza! Dość tych przykrych scen te
atralnych, bo i bez tego jesteśmy wszyscy 
aktorami tragifarsy życiowej!!

rrr.

 Proi. Uniw. lwowskiego dr. Ju
lian Makarewicz wchodzi w  mieisce 
śp. senatora Tadeusza Cieńskiego z 
listy' nr. 8 do Senatu-

—  Piotr Raiczew, światowej sla 
w y tenor, niezwykle utalentow any 
aktor w ystąpi po raz  drugi w  obe
cnym sezonie na naszej scenie w 
„Fauście" Gounoda, w  m istrzow 
skiej swej kreacji partji tytułowej. 
Raiczew  w ystąpi w  otoczeniu w y
bitnych sił zespołu operowego spp'-: 
Kasprowiczu wą, Lipowska Fopo- 
wóczówmą, Jeleńskiitn, Schulzem i 
Zopothem. P rz y  pulpicie kapelmistrz 
p. Zmrta.

— Koncerty spacel ow e. O rkiestra 
19 pp- odsieczy Lw ow a pod kiero
wnictwem kapelm istrza pt Osady 
urządzać będzie w  sali- Sokoła-M a- 
cierzy w  każdą niedzielę od 15 bm. 
począwszy, w  godzinach popołu
dniowych koncert o doborowym  
programie.

— Tryjesteriski Uwanet smycz
kowy, którego zeszłoroczne w ystę
py w  Polsce ogólny w yw oła ły  z a 
chw yt i jednomyślne uznanie p*-a- 
sy, p rzybyw a iionownie na tournee 
do nas i g rać  będzie w e Lwowie w 
Piątek, 6 Ł>. m. P rogram  tego naj
znakomitszego zespołu włoskiego 
obejmuje. Kw artety, CheruHhiego, 
B eeth0vena „Harfen O u a rtttt“ oraz 
is,łatnirr kompozycję Karola Szym a
nowskiego, K w artet C-dur, dzieło z 
niiezwykłem powodzeniem  grane na 
tegorocznym międzynarodowym 
zjeździć miuzicznym w  Wenecji.

— Kalendarzyk na r. 1926 w ydał 
wojewódzki kom itet Liigi ochrony 
powietrzne] państw a we Lwowie. 
Dochód przeznaczony na L. G. P.
P . Oprócz części kalendarzow ej 
zaw iera kalendarzy k  informację o 
tem , co zdziałała iL. O. P. P . przez 
ro k  istnienia-

-x o  x-

Tajemnicze samobójstwo przy ul. św. Kingi
Lwów, 6 listopada.

W czoraj około godz. 11 przedpoli, 
m ieszkańcy ul. Kingi 1. 8 zostań za
alarm ow ani hukiem w y s m a łu  re 
wolw erowego. Po długich poszuki
waniach znaleziono w  piwnicy tego 
domu Józefa Świtlika, 22-letnicgo 
m urarza a  przestrzeloną skronią.

Zawiadomiono policję, k tó ra  u- 
staliła, ilż izaChodz' tu wypadek sa
mobójstwa, Jeuuak  powodu nie 
zdolamo stwierdzić.

Krążą rozm aite w ersje. Świtlik 
był młodzieńcem o zamanstynow-

<jkhn tem peram encie, to też anga
żow ał silę często w  różne aw antu
ry . Kilkakrotnie został on pokłuty  
nożami. Ostaltnilo b y ł on nawet a- 
reszitowany za udiziiał w  podobnych 
zajścjach,

Po  powrocie do domu miał się 
podobno zw ierzyć sw ej m atce, iż! 
został ną policji obity.

Od te j chwili stracił fantazję, aż 
w reszcie w ystrzałem  z rew olw eru 
położyli k res sw em u życiu.

Śledztw o prow adzi kom. Bator
ski.

— Komitet budowy pomnika „Or
ląt” urlządza na dokończenie budo
w y  tegoż pomnika w  niedzielę, do. 
8 b. m w  sali „Sokola - M acierzy” 
„W ielką Wentę antaryiKańską* i przy  
k tórej niema pustych losów Każdy 
w ygryw a: zające, drófc, wódk- i t. 
d. Początek o gudż. 11 przeć1 p o i.— 
Wsięip 50 gr. Koncert m uzyki ze 
społu „Hejnał” , Po  południu o g. 
5 — Dancing- W stęp 1 zł. M uzyka 
w ojskow a.

— Towarzystwo Szkuły Ludowetj. 
Zjazd okręgow y delegatów  Kół T. 
S. L. odbędzie się w e Lwowie w 
niedzielę dnia 8 bir„- w  sali ratuszo
wej. Po wspólnem nabożeństw ie w 
Bazylice archikatedra,Inej (godz. 9 
rauio) — rozpoczną się, obrady  Zja
zdu o godz. lG-tej. Na .porządku 
dziennym sprawozdanie Związku o- 
kręgowego i Kół T. S. L. oraz, refe
r a t  p. sędziego Tadeusza Sanetry plt. 
„Obecne zadania TI S. L. i praca w 
Koiach".

— Towarzystwo naukowe w e  
Lwowie. Posiedzenie W ydziału hi- 
Stor.-iilozof. odbędzie się w e w to 
rek, dtiia 10 b m., o godz 5 popoł-. 
w Seminarjum pigf. Abrahama. P o 
rządek  dztonm7' : Dr. H. PolacBków- 
na: „Sćemmata Polonica" Długosza. 
(Rękopis arsęnalski).

Posiedzenie Wydziału filologicz
nego odbędzie się w  poniedziałek, 
dnia 9 b. m., o godz. 5 popoł-, w  sali 
Seminarjum słowiańskiego (Uniwer
sy te t staiy)- Porządek  dzienny: 1) 
Dr. Jan Janów przedstawi pracę 
sw oją p. 1 : „Łwangeljasiz P er ssop- 
nśckil". 2) Prof. Adolf Chybiński 
p rzedstaw i pracę: a) p. Marji
Szczepańskiej p. t :  „Przyczynki do 
hi,slotu muzyki polskiej w  2 poło
w ie 15-tego w ieku"; b) Ks. dr. Fei- 
chta p. t.: „Massa pasdialjs M arcina 
Leapolity".

—  Kółko zabawowe drukarzy Iw. 
urządza w  niedzieię, 8 b. m., w  w ła
snej sali przy ul. P iekarskiej 1. 18, 
„Komplet taneczny" (Dancing) przy 
m uzyce salonowej. P oczątek  o g- 
5-rej PC południu.

— Sokół-Macierz rozpoczyna gi
m nastykę rytmiczna dla Pań pod 
kierow nictwem  nauczycielki p. W o1- 
skiej, w e w torki i czw artk i od godz. 
20—21. Zapisy w  kancelarii.

V Krajowa wystaw a drobiu, 
gołębi i królików odbędzie się we 
Lwowię w  dniach 6, 7 i 8 grudnia 
b. r. P rezesem  honorowym  kom ite
tu  w ystaw y został w ybrany  p. prof. 
d.r- Karol Malsburg, p ro tek to ra t 
w ystaw y objęli PP.: senator W itołd 
Czartoryski, gen- J. Malczewsk* i 
preizydent miasta Neumann. Zgło
szenia na w y staw ę przyjm uje i 
wszelkich odnośnych w yjaśnień u- 
.dzielą kom itet w ystaw y  w e  Lwowie 
— ul. Kopernika 1. 20.

— Znaleziono w  wozach miej
skiej koleii elektrycznej: laskę; na
czynie na mleko.; torebkę damską; 
rękawiczki dam skie; pęk kluczy, 
torebką dziecinną; książkę; torbę: 
zaw ierającą pantoflę; parasol mę
ski; kolczyk; pugilares zaw ierają
cy pieniądze i kluczyk.

 oo-----
Dalsza wymiana więźniów poli

tycznych z  Litwę.
W ilno (Tel. wł.)

(sk). W dniu 23 bm. odbędzie 
się druga wymiana jeńców poli
tycznych z Litwą. Przy tej wymia
nie powróci do Polski sześciu 
w ięźniów  : Koczan Ignacy, Juchnie- 
lewicz Adam, Nowicki W ładysław, 
Gudynowicz Aleksander z żoną 
i Prościewiczówna Barbara.

Co się stało w mieście T
—  Ucieczka warjata. Z zakład' 

um ysłowo chorych w KulparkowK 
zbiegł warjat W ładysław RydeB 
1. 21 z Łańcrta.

—  Nieletni dezerter. Joanna Ju* 
rycz zam. przy uff. Kordeckiego 
1. 43 doniosła wczoraj policji, ż£ 
syn iej 12 letni W ładysław jeszczt 
30 października zbiegł z domu ■ 
dotąd nie wrócił.

— Obława na męty społeczne. 
Komisariat I poi. państw , zarządzi! 
onegdaj w  porozumieniu z  Bkspoi 
zy tu rą  śledczą obławę w swoii*'1 
rejonie. W ysłano trzy  patrole, k tó ' 
re około godz, 20-tej zw iedziły po
dejrzane domy, a następnie zrew i 
dow ały dokładnie cegielnie izft P a
siekam i Stryjskiem i oraz baraki' n( 
Persenków ce- Na ul. Św. Zofii a- 
resztow ano niebezpjitecznego wła-* 
mywacza, Stefana DziiubińskieE0’' 
poszakiwanogo od dłuższego cza 
su przez policję. — Ogółem przy 
trzymano 40 ocćb, które oddano do 
aresztów  policyjnych przy ul- Ja-' 
chawicza.

— Ostrzfcżenip dla kupców i prze
m ysłowców. Z lwowskiej Kongre- 
gacji Kupieckiej otrzym ujem y naste
I ujące pismo z. prośbą, o um ieszcze
nie: Kongregacja Kapieclaa ostrzegs 
wszystkich sw oich członków PP 
kupców i przem ysłow ców, przed rćr 
żnemi biurami i osobami zajmują"' 
cemli się zbieraniem anonsów do re 
żnycn ksiąg adresowych i irmyU 
w ydaw nictw , rzekomo handlowych- 
i adresoiwych- Są to azęsto świstki  ̂
broszurki nie przynoszące korzyść* 
ani pubffiicznościi, ani kupiedtwu. Na" 
tom iast polecamy do anonsow ani^ 
się w e w szystkich naszych dziienna i 
kach codziennych, w  których reki: * 
ma jest celowa i korzystna.

Do L: 12.701/925. IR.
Dyrekcja 

Miejskiej kolei elektrycznej
we Lwowie, 

zawiadamia; że dnia 7. listopad- 
uruchomioną zostanie nowa linj? 
tramwajowa z W ałów Hetmańskich 
przez ulice: Szpitalną, Słoneczną' 
pi. Misjonarski, ul. ZamarstynoVf 
ską do rogatki zamarstynowskicj’-

Na linji tej kursować będa woz) 
oznaczone cyfrą „10", kursując6 
obecnie między Wałami Hetmań
skimi, a rogatką zamarstynowską

Linja ta umożliwia dojazd d6 
Teatru Nowości.

Humor.
Szipfcbetfg by ł niedawno w  Pari7 

żu i zw iedzał Lauvre, wychodząc 
galerji kupił sobie na pamiątkę k® 
'ka pocztówek, przedstawiatocyc* 
znane dzieła sztuki.

— Zobacz-no Ewa, pow iedział ^ 
żony Szpńcberg, to jest V e n u s ; 
Milo.

— Bardzo ładna!
— Tafle, tylko to musiała być  jaKJ 

służąca- Korzuli n ic ma, ale f o ^  
graf owiać się musi'!

—  Mam św ietny środek na 
zębów. Jeżeli bolą mniie zęby  zW*3'  
cam się do miojlej kochanej n a h ^  
czoneij i pioisZę ją. by m rie p o c a ^  
w ała. Kilka całusów  w  policzek ^  
pełnie uspakaja ból. ^

— Cudownie! Muszę ten 
w ypróbow ać! Gctzie mieszka 
narzeczona?
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Kurjer ekonomiczny.
*  W eksle urzędowe. Miinist. S kar

bu wypuściło w  obieg blankiety 
iWKSlowe z tekstami, przieznaczo- 
Bemi do w ystaw iania weksli w ła
snych i trasow anych. W  obiegu są 
®a razie 4 kategorie blankietów w a r
tości 30 gr., 120, 1.50 i 3 zł

*  W ystawa przemysłowa w Ty- 
ilisie. Związek Tow arzystw  Kupie
ckich w  Poznaniu, zwtraca uwagę 
■sferom zainteresow anym  na mającą 
litę odbyć w  m arcu 1926 r. w ystaw ę 
rolniczą w  Tyflisie, k tóra obejmo
wać będzie w pierwszym  rzędzie 
maszyny, narzędzia i m ateriały  o- 
Srodnicze, dział upraw y w arzyw a, 
hodowlę trzód, produkcję mleka, 
Przemysł brow arniany, drzewiny, 
meliorację, sztuczne ma wozy, a rty 
kuły żyw nościow e, przyjbory m y
śliwskie itd.

W arunki co do udziialów firm za- 
Sraniiczinych są następujące: W ybór 
firm zagranicznych dokony w any hor
dzie przez pr zedstawici ells tw a hanr 
dlowe S. S. S. R. Dowóz tow arów  i 
m aszyn dozwolony jest w  ilościach 
Podanych w  wykaizaeh kom isariatu 
dla handlu zagir. S. S. S. R. W szyst
kie eksponaty zostają wyjąttkowo 
dopitózczone bez ceł wwozowych.

* Przywóz maleie- Pierwisze 2 
d ek ad y  września b r. przyniosły z 
ceł przyw ozow ych 8,062.000 ził, — 
Podczas gdy pierw sze dwie dekady 
Października dały  tylko 6,954.00Q 
-zł. P rzyw óz więc zmacanie zmal ił.

x  (ok ) Z powodu kryzysu eko
nomicznego huta szklana w  W ilnie 
ma Pohulance zredukow ara one- 
"Maj 1-40 robotników.

*  Czeski bilans handlowy. W ar
tość przyw ozu w ynosiła we w rze
n i u  br. 1670 milionów a w artość 
Przywozu 1686 milionów. Aktywa 
Wynoszą więc 16 milionów wobec 
Passywium 16 miiljonów w  tym  sa
mym czasie r 1924. W artość przy
wiozą od stycznia do w rześnia 1925 
"Wynosi 11.992 milionów, w artość 
"Wywozu w  tym  sam ym  czasie 
13.422 milionów, wynika w ięc ak ty

nam i bilansu handlowego w  kwocie 
1330 miljumów koron czeskich t. j. o 
Jl7 miljonów więcej aniżeli w  tym 
czasokresie roku zeszłego.
. * B ankructw o fabryki obuwiai. W e 
Wiedniu zbankrutow ała fabryka 
obuw ia Epsteina. Paissy w a fabryki 
"Wynoszą przeszło 19 mil jardów  kor. 
®usitr„ aktyw ów  nie ma praw ie ża 

dnych. Zarządow i firm y wytoczono 
Proces karny.

4 Frank francuski obniżył się ;zna- 
>c2rie 3 b m. na giełdzie w iędeń- 
Kkiej. W  Zurychu sspadł znow u z 
■ ,80 na 21.45

* Propaganda: wywozlu z Polski. 
[}J Gdańsku pow stała instytucja pod

■jłaziwą „Propaganda dla wywozu z 
^oKki do Południowej i Środkowej 
Ameryki — (Propaganda para la 
^P ortac ion  de la. Polonia a la Ame- 
'̂Ca del Sur-y  Central").

Cerem tego stow arzyszenia jest 
Woipagować w ym ianę produktów  
^sp o rto w y ch  między Polską i kra- 
■^mi Południowej i Środkowej Ame- 
.tyki, a mianowicie: Meksykiem, 
^ lv  a darem, Guatemalą, Hondura- 
^m , Nicaraguą, Kosta-Riką, P ana
mi, San Domiiingo, Kubą, Haiti, Ko- 
u bitną, W enecuelą, Ekuadorem, Pe- 
-Il> Boliwią, Argentyną, Paragua- 
l4lji- Uruguajem, Chile i Brazylją.

Bankructwa w Niemczech. W  
^ździemńku b. r. ogłoszono w  

czech 1152 bankructw, o 300 
yR^cej, n’ż w e wrześniu, a o 400

Ęcej, niż w  s5erpni.i b. r.

GIF*.DA LWOWSKA
Prócz akcji C nodorowsilcch które 

osiągnęły kurs 4.50 inne papiery  ku
powano po cenach niejednolity dh 
p rzy  mewielkiem stosunkowo, zain
teresow aniu. Zniżkow ały: IMCos i 
Rakszaw a. W  zaofiarow aniu: B ro
w a ry  po 7.— tudzież akcje banko
we. Sprzedaym.no 5% pożyczkę kon 
w ersy jna po 28-50 1 6% obligacje 
poż. dolarow ej po 3.80 Akcje han
dlowe bez podaży i bez popytu. — 
Tendencja chwiejna. Usposobienie 
spokojne.

Kołowane: Hipoteczny 0.36, P rze
m ysłow y 0.13, Chodorów 4-40 4.35, 
Chybie 3.96, Ćmielów 0.30 0.28, Lo
kom otyw y 0.65, Gafoita 0.14, Gazołi- 
na 1 10, Oikos 1.— 0.95, P arow ozy  
0.23, Polska Nafta 020, T esp  2.90 
2.95 3.00.

OBROTY PRYWATNE.
Wiczorai do południa tendencja sil

nie zw yżkow a, później sięi zmieniła 
na zniżkę, D olary spadły w  stosun
ku do koron z  przedpołudnia o 8 
punktów. -Obrót ożywiony.

Doi. amer. 6.06 do 6.08, dcl- kanad. 
5.62 do 3.66, kor. czesk. 0-17 i pół do 
0.17 dwie trzecie, leje 0.02 i pół do 
0.02 dwie trzecie, frank, framc- 0.27 i 
pół do 0.27 dwie trzecie, fran. szwaj. 
1.14 do 1.15, funty sziterl. 825 do 865.

Złoto: 20 kor. 24.20 do 24.50, 20
f-ranik. 22.55 do 22-75, 20 mark. 27.50 
do 27.70, 10 -rubli 30.80 do 31.20.

S r e b r o : kur. austr. 0-51 do 0.51 i 
pół, 5 kor. 2.56 do 2.60, floreny 1.28 
do 1.30, ruble 2.14 do 215, kopiejki 
za -rubel 1.05 do 1.08.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Sytuacja niezmieniona. Na giełdzie 

w  dalszym  ciąga egzekutywn-a 
sprzedaż mąki węgierskiej pszenne,. 
Poza giełdą w szystkie artyku ły  w  
silnem zaofiarow aniu prziy zniko
mym popycie. Tendencja wybitnie 
zniżkowa. Usposobienie nadal b ar
dzo słabe.

IRszenj-ca krajow a biała 20-50 do 
21.56 zł. Pszenica krajow a czerw o
na 22.75 do 23 75 zł. Ż'yito małopol
skie 15.00 do 15.25 Jęczmień m ało
polski brow arniany 17-00 do 18.00. 
Owies m ałopolski 16.00 do 17.00 zł. 
ZLmni-aki przem iałow e 3.60 do 4.00 
zł. Ceny -szacunkowe bez transakcji.

Kurjer fiadjowy
PROGRAM RADJOKONCERTCW

n a  d s r i ś .
Berlin (505). Godz. 20.00. Niemie

ckie gry hum orystyczne.
Wiedeń (530). Godz. 20.15. Najlep

sze utw ory kom natow e Brahm sa. 
Godz. 21.15. Koncert ork iestry  
Gangllbergeira.

Hamburg (395). Godz. ^0.00. Kon
cert komnatowy.

Rzym (425). Godz. 20-40. Koncert 
w okatao-sym f oniczny.

Zurych (515). Wieczór koncerno
wy

Daventry (1600). Godz. 21.00. 
Kontrasty, koncert barytona Geor- 
ge B akera. Godz. 22.30. Księżniczka 
Lola, satyrydzno-komiiciznia opera 
Tiilbury’ego..

Petit Parisien (345). Godlz. 21.30. 
Koncieint galowy i kom unikaty g a
stronomiczne-

W szystk ie  części -składowe apa
ratów  radiow ych bez najmniejszego 
trudu, m-ożna zmontować, według 
wskazówek, które o rzym a się przy 
zakupnie w  brm ie Kanofo-t, Lwów, 
3-go M aja l la .

KURJER SPORTOWY.
K. T. N. uprasza cizł-onków T-wa 

■zawodników jaikoteż nowilajuszów i 
m ających zamiar startow ać w  bież. 
sezonie w  barwach T-w a, aby  zgło
sili się 10 bm. w e w to rek  między 7 
a 8 wlecz w  lokalu T- was ul. Po- 
dlewsktiego 7 II. :p). celem podania 
dat osobistych.

Z1MOWŁ REW JE PIŁKARSKIE.
Od pewnego już czasu, k iedy  w  

sportow ym  święcie staliśmy się 
znani i uznani, lepsze drużyny urzą
dzają tourne za granicę- W yjazdy 
te, choć nasze drużyny znachodztly 
się zarów no na — jak i pod — wo
zem, naogól dotychczas wielkiego 
w stydu nam nie przyniosły. Naju- 
datriiejszym w yjazdem  by ła  wy
cieczka Pogoni do Wiednia, Craco- 
■vii do Budapesztu, Szwecji i Danji, 
tourr.ś Czarnych po Czechosłowa
cji, a  najgorzej w-ypadla goźclnj 
Cracovii w  Hiszpanji.

Cstatnie wiadomości zapowiadają 
w yjazd jednej z łódzkich drużyn 
piefwszoklasowyich Ł. T. S. G. do 
Francji i Algieru. DrUżiynia ta  ma 
grać 3 dni w  Paryżu, 1 w  Ljonlie, 2 
tracze w  Mcirsylji, 2 w  Algier-zę i 2 
w  Bernie Szwajcarskiem . Wyjazc 
ma nastąpić 20 grudnia, a  po w tó t  w 
miesiąc później. W yjechać ma 13 
graczy i 2 kierow-ników.

Mimo całego uznania dla łódzkiej 
przedsiębiorczości, musimy się w 
sposób katego-ryczny opowiedzieć 
przeciw  podróży łótdzikiej drużyny, 
k tórabv  j tak  niezbyt mocne presi - 
Se polskiego sportu za grarrrą  do 
reszty  mogła ziaohiwiać. JesteSmy 
zdania, że  to samo przekonanie spo- 
woduie, iż kom petentne czynniki w 
PZPN-ie nie dopuszczą do tego 
tourne. I.TSG niech potrenuje z rok, 
popraw i formę — a  potem  niech so 
bie jedzie naw et do Urugwaju.

O SKOCZNIĘ NA „KROKWIACH".
W ielkim minusem dla polskiego 

narciarstw a był b rak  prawdziwej 
.europejskiej skoczni narciarskiej. 
W spaniały m ateriał zawodniczy, ja
kim Polska rozporządza, stale ule
gał na sKocznńach zagranicznych 
Y-yitrenowanym zawodnikom zagra
nicznym. To też całe narciarstw o 
polskie z  radością -pirzyj-ęło do w ia
domości w roku zeszłym , że na kro
kwiach powstaje „prawdziwa", na 
europejską miarę zakrojona sko-  
cznm, k tóra będzie napraw dę czemś 
wobec „trampolinki" jaworzyńskiej. 
M:mo nakładu pracy  i wysiłków  za
równo projektodaw cy mz. K. S try- 
jeńskiego i wybitnej pom ocy w oj
ska, robory prow izoryczne dobiegły 
końca, a skoczni nie można było u- 
żyć z. powodu kiepskiej zim y zeszło
rocznej.

Ulew y wiosenne uoczm iły w
prowizorycznym  nasypie poważne 
szkody. P obo ty  przy w ykańczaniu 
skoczni podjęto dopiero we w rze
śniu i rzeczyw iście, dzięki inż. 
Stryijeńskiemiu i pom ocy w ojska zro 
biono znaczną część robót. Zniwe
lowano rozbieg, umocniono nasyp 
slupami żeiazno-betomowemi, za-po- 
czątkuwan-o regularne1 odwodnienie 
terenu. Zbudowano now y próg i ba
lustrady, a w  budowie są  dwii-e try 
buny dla w idzów  i jednia sędziow
ska.

Zupełne w ykończenie skoczni na- 
staloli dopiero za 4—5 lait, a-le w  roku 
bieżącyrr można już będzie zupełnie 
dobrze skakać, o ilę nie zabraknie 
pieniędzy na najkonieczniejsze ro
boty.

POLITECHNIKA - EKSPOR- 
TÓWKA 1:1 (1:0).

Zawo-d:', urządzone z okazji T y- 
godtiia Akademika na Cytadeli, dały  
na w ynik niiarazegraną 1:1. — G ra 
stała  na średnim poziomie.

CROSS JESIENNY.
W  obecnej porze roku sportow cy 

oddają się biegom na przełaj. Cross 
w jesieni to chroniczna pasija za- 
wodników młodych ł starych, pę
dzących równem  tempem s-kr-oś k ry 
staliczne i świeże powietrze, ^eoz 
kończą się jiuż i biegi na przełaj, u- 
stępują zwolna dalekim chouum, ja r  
kie urządzają narciarze, chcący, by 
zima zastała ich gotowymi. To też 
coraz nieliczniejsze są  te spóźnione 
imprez® Sportowcy nasi zapadają, 
niestety, w  sen zimowy. Jeden z c - 
statnich biegów na przełaj odbył się 
w  W arszaw ie. Urządził go K. S. A- 
maitorzy na przestrzeni 4.500 mtr. 
Z 8 zawodników, zw yciężył w  ła
dnej formie Nowacki w  18 min. ^0 s.. 
drugi W ilczyński, trzeci Orłowski.

ntCULISTA
dr. Leon G r u d e r ,  ordynuji 

p rzy ul. Romannwlcza 7, 2384 
od godziny 12-1, 3 — 5.

M I E J S K I  T E A T R  W I E L K I
Początek przedstawień o godz. 7‘30.

PiąteK d listopada 1925 r.

Dziewozyna z Zachodu
( ,L a Fanciula del \Y s t“)

^pera w 3-ch aktach Giacomo Puccinie’go. 
Libretto G- Civinini i C. Zangarini (po
dług dramatu Dawida belasco) Przekład 

jl. Ziółkowskiego.
OSOBY

Minnie. właśc. ba-u .Polka* Platówna 
Jack Rance, szeryf, kuntrohr polityczny 

p< ństwowy, n? usługach Stanów Zje
dnoczonych Cyganik

Dick Johnson (Ratrerrez), dov ódca bandy 
hiszpa.isko-mekaviC Sowik.ki 

Nick, kelner baru „Polka* Łowczyński 
Ashby, cjent towarzystwa transpoitowego

Weds Fargo* 
Sohora

Zouoth
— Schiitz
— HIady
— Paszkowski
— Winnicki
— Ostrowski
— Kwiatkowski
— Fedyczkowskl
— Szymański

Trin górnicy,
Sid poszu-
Bello kiwacze
Harry złota
Joe 
Happy 
Larmens
Billy Jackr ibbit, indjanin

czcrwonoskóry — Szmidt 
Wowkle, indjanka, ko

chanka Billy — Ostrowska
Jacke Waliace, śpiewak

wędrowny — Martini
Jose Castro, metys z

bandy Ramarreza — Jeleński
Pocztyljuii — Kramus
Rzecz dzieje się w KUifornji, u stóo góf 

Nibijskich w 1849—1850 roku. 
Kapelmistrz.- Józef Lehrer.

Reżyser: Mikołaj Lewicki

T E A T ił NOWOŚCI.
C e n y  ż n i ż o n o .

Początek o grdz. 7 ?u.
Piątek 6 listopada 1925 r.

Codziennie o 5-tej...
Fursa w trzechaKtach Maurycego Henne- 
quin’a i Piotra Veber’a. — Przekład drą 

Józefa Brodzkiego.
DSOBY:

j-eon Precarśan, dyr. banku K. Okornicki 
Savinien la Chambole Z. Rzęcki
Cef Maraval, buch. w banku G Rasińskl 
Mondreuou W Zabielski
Amadeusz, bufetowy F Fertner
Bergeet, komisarz po!. M. Bielecki
Gilbert, ajent L. Neuman
Franciszek służący B. Hebenstrelt
Wiktor Z. Pelski
Ginette, właścicielka oaru Z. Łozińska 
Walenty nażona Precardar ’a S. MichnowsL 
Angeliki, przyjąć. Ginetty H. Skrzydłowska 
Ju ia. służąca Ludmiła Jarska
Rzecz dzieje się w s-ółcześnie w Paryżr 
Akt. I: w barze „Ginette", akt 2 i 3: w 

mieszkaniu Precardan’a.
Reżyser: Kazimierz Okornicki.
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Z SALI SADOWEJ.

Głuchoniemy sądzony za zabójstwo.
Lwów, 6 listopada.

W  dmiu w czorajszym  w  sądzie o- 
kręgowytm karn. we Lwowie przed 
trybiMiiałem zw yczajnym  rozpoczę
ła się ciekaw a rozpraw a o zabój
stw o.

Jako oskarżony stanął 24-!etni 
F ranciszek Krawiec głuchoniemy.

Rzecz o tyle przedstaw ia się nie
samowicie, że przesłuchuje się czło
w ieka, tótóry l.ie słyszy i nie mów’.

A jednak akt oskarżenia i proto
koły śledcze stwierdzają- że oskar
żony przyznał się do winy. Zabój
stw o  zostało dokonane w  Folw ar
kach Nowosielskich na osobie Ma- 
rji Jabłońskiej.

W edług aktu oskarżenia Franc. 
K raw iec spotka w szy Marję: Jabłoń
ską na ścieżce w  polu. sprow oko
wany przez nią, uderzył ją laską ze- 
laztią po głowie i zbiegł- Laskę że
lazną ukrył w  kanale. Świadków 
zajścia nie ma — śledź.wo musiało 
się ograniczyć do przyznania' się o- 
bWinionego, z którym  jako głucho
niemym i analfabetą porozumiewa
nie się było w  wysokim stopiniu u- 
trudnionem Obwiniony przedsta
w iał sposób dokonania zbrodni na 
miejscu czynu i w yznaczył drogę, 
k tó rą  podążał aby si.ę Sipiotkać z: Ja
błońską, jako motyw sw ego czynu 
podał zemstę za to, że śp. Mafia 
Jabłońska od dawna już żyła w 
niezgodzie z jego rodzicami i sio
strami M arją i Anielą, że uważał ią 
z ł  kobietę zła i czarownicę.

Obwiniony twierdzi, że na śp. Ma
rję Jabłońską się nie zasadzał, i że 
uderzył ją dopiero w ów czas palicą 
po głowie, kiedy ona go pierw sza 
zaczK piła i kiedy mu dała najpierw 
napić się z flaszki jakiegoś gryzą
cego płynu, a później tym płynem 
go oblała. To samo zeznał głucho
niem y i na rozpraw ie. Między o

skarżonym  a sądem  pośredniczy 
profesor Zakładu Głuchoniemych 
p Niedźwiedzki. Jako współwinni 
zbrodni zabójstw a stanęli Antoni 
Chmieli, K atarzyna Krawiec, m atka 
obwmioinego oraz Mar j'a i Aniela 
Krawiec siostry.

Dalszy ciąg rozpraw y dziś. 0 -  
ska-rża prokurator Nowicki, prze
wodniczy s. s. o. Malicki, broni 
adw. dr. Pieracki.

Jako znaw cy psychiatrzy asystu
ją rozprawie dr. Demianiowski i dr. 
Iwanow ski.

WliELKIE ŚNIEGI W  LITW IE
k o w i e ń s k ie j ,

Wilno. (Teł. wł.). 
(ok.) Donoszą z Kowna o nieby

w ałych w prost opadach śnieżnych 
w  zachodniej czyści Litwy. W  oko
licy Juroorga i Rosień. w ciągu 9 
dni szalała burza śnieżna. Z tego 
Powodu została chwilowo przerwa
na komunikacja lotnicza pocztowa 
i pasażerska na linji Króteiwiec- 
Kowno - Moskwa.

OLIMPJADA ROBOTNICZA 
W ROSJI SOWIECKIEJ,

Lwów, 6 fetupada.
Rosyjski zwSąiaek feidieracyij spor

towych uchwalił Iz,organizować na 
wiosnę 1926 r. olimpiadę rpootniczą 
pod nazwą „spartakiada”. W  Olim
piadzie tej mają wziąć udział wsiz& - 
scy „czerwoni” sportowcy świata. 
Związek rosyjski lederacyj 'sporto
w ych nic należy zupełnie do mię
dzynarodow ego zw iązku organizar 
cyj sportu robotniczego i  spartakia
da ma na celu propagandę sowiecką. 
Miejscem jej m a być Kaukaz-. U- 
dział „czerwonych” sportowców 
Chin i innych krajów  Azji zapew
niony. . : ,. i :

Pies uratował życie 2G0 ludzi. !•
Lwów, 6 Mist< pada.

W  czasie gw ałtow nych burz, któ
re niedawno szalały w  Ameryce 
zdarzył się osobliwy wypadek, w  
którym  pies odegrał rolę boWafeir- 
skiego wybaw cy całej załogi i pa
sażerów  okrętu.

S tatek dostał się m iędzy skały i 
został przedziurawiony. Morze by
ło tak  wzburzone, że niepodobna 
było dostać się łodziami ratunko
wemu na blizk' ląd. W  końcu udało 
się czterem  m arynarzom  dopłynąć 
łodzią do brzegu i przyciągnąć z 
sobą koniec liny, za pomocą której 
możmaby uratow ać rozbitków. Za
ledwie jednak przybili do brzegu, 
fala porwała linę na morze. Załoga i 
pasażerow ie stracili wszelką na
dzieję ocalenia.

Kapitan R adw ay w padł w tedy na 
Plomysł spróbow ania ratunku przy

pomocy dzielnego psa nowofunland- 
czylka- Przywiązano psu linę do 
szyji i ziwieraę^ jakby rozumiejąc 
sw ą ważną misję, rzuciło się odw a
żnie w  spienione fale. M-mo, że od
ległość od brzegu byłe niewielka, 
pies walczył trzy kwadrans! z gro
źnym żywiołem , zanim dopłynął na 
ląd. W tedy m arynarze umocowali' 
linę i w krótce w ydobyto na brzeg 
Wiszyśtkich pozostałych na okręcie 

Każdego uratow anego pasażera 
w itał w ierny  pies radosnem  skom
leniem. W dzięczność ocalonych dla 
w ybaw cy nie miała granic. Ofiaro
w yw ano kapitanowi za psa olbrzy
mie sumy, ale nie chciał go surze-j" 
dać. Pew ien ameiykanun darówał 
kapitanowi 25.000 dolarów i prosił, 
aby odsetki tej sum y były przezna
czone na utrzymanie psa w  dobro
bycie.

 s x-

Nasrody państwowe dla cze
skich luminarzy literatury, teatru i 
muzyki. C zechosłow acki minister 
ośw iaty przyznał nagrody państw o
we w  w ysokości 5000 koron cze
skich kilkunastu luminarzom lite ra
tury , sztuki teatralnei i muzyki. W  
dzliałe politycznym  otrzym ał nagro
dę obecny prezydent Rz,pitej Cze
chosłowackiej, Massaryk, za stu
dium polityczne P. t- „Rewolucja 
św iatow a".

+  Strajk piekadzy wei Wietariu 
trwa w dalszym ciągu. Strajkuje 
7500 robotników. Zamknięto 680 
sklepów z pieczywem. Za bochenek 
chlęba, sprowadzonego z poza W ie
dnia płaci się 12.000 kur (okioło 1 
zł.) Dzienniki w iedeńskie podają re 
cepty na wypiek chleba i bulek.

-r Taksainetry powietrzne za
prow adza w  Szwecji tow arzystw o 
szwedzkie.

r?!e świata.
-  Wybuch w kopalni. Z Gelsen 

kirchen donoszą, żę w kopalni ,,Kó- 
nig" nastąpił wybuch. 17 robotni
ków zginęło na miejscu.

L Katastrota podczas w ycieczki 
szkolnej. Z Nahnata (Georgja) do 
noszą- Podczas przejścia przez tor 
kolejowy, przejechał pociąg osobo
wy omnibus, w  którym  znajdow ały 
się dzieci, biorące udz,ał w  w ycie
czce szkolnej. 7 dzieci zginęło na 
miejscu, a 24 zostało pokaleczo
nych.

+  Przemycanie brylantów do Au
strii. We Wiedniu uiwiężlono znane
go jubilera Ediwarda Henna, który  
od: paru la t trudnił się na wielką 
swalę przemycaniem brylantów  z 
Niemiec i krajów północnych. Bry
lanty prze nycał podczas jazdy ko
leją i aeroplanami. Przy  rewizji zna
leziono przy nim 60 wielkich b ry 
lantów.

s

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. LM. 124784/925.

OGŁOSZENIE LICYTACJI OFERTOWEJ.
Gmina miasta Lwowa ma do sprzedania następujące ilości d rze w a :

użytkow ego opałowego
1) w rewirze Brzuchowic 513 m3 (brzoza)

(sosna)

2 ) ; „ Hołosko Wielkie 640 n (sosna)

3) , „ Zabrza Sichów 786 n (dab)
(brzoza)
(buk)

4) , „ Brynce Zagóme 220 n (buk)

5) , „ Błotnia 2 00 » (dąb)

6) , „ Pniatyn 164 n (brzoza)

(sągi) ,
337% (brzozy)

641% (buk)

305% (różne)

p isem n y ch  o te r t  a o  g o a z  ^  icj —  -
Magistratu, w którym to dniu odbędzie się otwarcie ofert. ............

Do oferty należy dołączyć kwit na dowód złożenia w Kasie Miejskiej 
wadium — w< noszącego 10% ofiarowanej ceny kupna d rzew a .

Bliższe warunki licytacyjne przeglądnąć można w Departamencie I. 
Magistratu w godzinach urzędowych.

J. Neumann, mp.621
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I TRZĘDN1K obeznany do- 
y  brze z czynnościami 
biurOwemi poszukuje jakie
gokolwiek zajęcia. Zgłosze
nia pod „O be;nanv“ do 
administracji „Kurjera Lw “ 

619

Różne.

A Paszywiat emerytowany 
• przodownik policji .śled

czej przyjmie w większem 
mteśćK zarząd realne sci, za 
skromnem wynagrodzeniem 
łub mieszkaniem. Zgłosze
nia Sanok, Szpitalna 307.

Ó07

SUKNrE przerabia bluzki 
sp o d n ie  szyje Mereżka

Ochronek 4 a 612

Owies, Siano, Słomę, Buraki 
pasteone, drogą przetar

gu publicznego ^akupi we 
większej ilości Miejsk Za
kład Aprowizacyjny wfc Lwo 
«Me ul. Kuszewicza 1. 1
Przetarg odl ędzie się dnia 
17. listopada 1925 o godz. 
11 przed południem w biu
rach Zakładu, gdzie p rze
glądnąć można szczegółów! 
warunk’. 6.4

Z DOI NA krawczyni posz<r 
kuje zajęcia w domach 

prywatnych. Szyje płaszcze 
ewentualnie przyjmuje do 
domu Leiewela 5. prawy 
parter. 622

M ieszkania.
DOKÓJ DUŻY słoneczny 
■ do * wynajęcia Mereżka 
)chronek 4 a. 6131

pH Ł O PA K  w wieku 14-16 
^  lat z dooremi świade
ctwami i referencjami, może 
znaleźć posadę (usługa po
kojowa Zgłaszać się do Ad ■ 
ministracji „Kuriera Lwow
skiego". 559

Nauka I wychowania.

Wy c h o w a w c z y n i  izra-
elitka, rozumiejąca 

szycie i gospodarstwo po
szukuje posady na wyjazd 
lub w m.ejscu. Zgłoszenia 

Kurjer Lw.‘ pod „E H‘ .

UDZIELAM lekcji z zakresu 
szkół średnich (niższe 

gimnazjum). Zgłoszenia do 
admin. „Kuriera Lw.“ pod 

M. T “ 623

Posedy i prece.

PANNA młoda, władająca 
biegle jeżykiem niem ie

ckim, lubiąca dzieci o rsz" 
kuje zajęcia popołudniowe
go Zgłoszenia pisemne pod 

Jotbe" do adm. „Kurjera 
Lwowskiego". 6 8

Kupno i sprzedaż.
jlAEBLE rozmaite, komplet, 

pojedynczo, łóżka wie
deńskie, ścianki przedpoko
jowe oraz ANTYKI poleca 
po przystępnych cenach sto
larnia, Kołłątaja 5, Zieliński.

457

AA AM do sprzedania kilk® 
I ’ 1 tysięcy tegorocznego 
narybku karpi, jnn Piasecki* 
Młyn Rozhadów poczta Po; 
morzany. 57

AAOTORY ropne Semi-Dię- 
i v i  cpl nH fi Hn 190 HIsel od 6 do 120 Hf 
i maszyny młyńskie, kamie 
nie, tokarnie, pompy, pas) 
transmisje poleca „PILOT. 
Lwów ul. Batorego 4. 591*

^REDUKOWANY 
hankowy doszi

woźny
bankowy poszukuje ja

kiejkolwiek posady. Zgłosze
nia pod „Woźny" do admi
nistracji „Kurjera Lwów *.

618

SUMIENNY i energiczny 
adm inistrator dobr po

szukuje odpowiedniego za
jęcia Zgłoszenia pod „Ad
ministrator" do Kurjera Lw 

620

FIRMA

Marja Orłuś
dawniej

W iktor Sedlaczek
pl. Kapitulny 3.

poleca pościel, bieliznę, 
płótna szyfony po bardzo 

niskich cenach.

Przed kronikąm  l  — _ a  „ Za wiersz milimetrowy: Zwyczajny za tekstem 12 gr. Nadesłane i nekrologia 30 gr. Na pierwszej kolumnie 50 gr. - - - - -  --Canv oaloszen | w r a ^ c e  * Repprtow* 40 gr. P o  k r o n i c e ,  k o m u n ik a ty  36 Lr. Dział e k o n o m ic z n y  40 gr Drobne ogłoszenia za każdy y^ raz  o gr. Kupi”1 
W W 11J w g-. ■ W ruoiyce „Keparmar J g , bnllimr t p ipTctnwei n i i inseraty po 36 gr. Ogłoszenie zagremczne o 50% d to ie  _

— “ 7— c „ An,: ”  Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński.
a 3 em Z drukarni Polskiej we Lwowie, Chorążczyzna 17, Teł. 29-19. pod zarz. Z Kiełbusiewicza.


